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MIKLAS, 


rezydent republiki austr- 

Jacktej, odznaczony został 

przez Papieża najwyższym 
SA. 


orderem Chrystu 
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HERRIOT, 
b. premjer francuski zacho- 
rował bardzo poważnie. Le. 
karze sowie się o jego 
życie, 


Sąd nie zezwala oskarżonym na stawianie pytań- Dymitrow 
nie zna van der Luebbego 


Lipsk, 27 września. 
W dniu wczorajszym, jako piątym z 
kolei w procesie o podpalenie Reichs- 
tagu, sąd przesłuchiwał głównie van der 
Luebbego. Jak zwykle, siedzi on na ła- 
wie oskarżonych zupełnie apatyczny i 
na wszystkie pytania odpowiada: „tak'”. 
Widać najwyraźniej, że Luebbe nie 
jest w stanie samodzielnie myśleć. Pod- 


wygłaszał prawie całe przemówienia po 
lityczne, obecnie daje zdawkowe odpo- 
wiedzi. Przewodniczący stara się wszel- 


jakoby van der Luebbe był narkotyzo- 
wany. 

Przewodniczący zapytuje, co robił 
van der Luebbe dnia 21 lutego w nocy z 
piątku na sobotę. „Był pan przecież w 
Tir EPEE dla mężczyzn przy Aleksan- 

tz“ 

Van der pipit ae: 5 

" Przew: Czy przec ił pan wtedy 
obok ratusza i zamku? 
l Prape; Tak, 
rzew: Czy chciał pan już wtedy pod 
palić owe budynki? 5 
- Luebbe: Nie. 

_ = Przew; Czy myślał pan także o urzę- 
dzie ję oda społecznej, kiedy pan po» 
wziął decyzję? 

'Luebbe: Tak 

Przewodniczący widocznie zniecierpfi 
Mae Ale kiedy wpadł pan na myśl pod 

enia? 

Luebbe myśli i odpowiada: Tak. — 
Dopiero po chwili dodaje: w sobotę. 

„AW. dalszym ciągu Luebbe nieodmien- 
nie pówtarza „tak' na wszystkie pvta: 


ukazał się Mr. 18 
tygodnika 


i zawiera całość interesującej 
powieści obyczajowej p.t. 


Wcieniu 


mumii 


a nadto nowele p.t. „DAMA 
ZE SLEEPINGU*, humor, wia- 
domości ze świata, rozrywki 
amysłowe itd. 
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Wczoraj zaszedł w Wilnie na ulicy 


Ja przewodniczącego i na tej podstawie że to dlatego, by podniecić robotników 
przewodniczący. przedstawia podpalenie do rewolucji, by „rozbić ustrój' i t. d 


ratusza i urzędu opieki społecznej. 


Pomimo tych sugestyj przewodniczące- 


Dalej przewodniczący pyta: — Gdzie go, Luebbe milczy jak zaklęty, tylko cza 


"in potem poszedł z ratusza? 


Van der Luebbe milczy i wtedy prze- nad czem jednak przewodniczący prze- | chodzi do ostrej scysji. 
dziennego i dalej |teror, wymuszanie zeznań, wiszą w po- 


wodniczący „pomaga '': 


|sami „wyrywa się” i mówi słowo: nie, 


chodzi do porządku 


— Pan poszedł na zamek. Tak pan podsuwa mu: 


i - =rzedtem powiedział. Powiedział pan da 
czas gdy w śledztwie mówił on dużo i lej, że pan przyszedł na zamek około go- | 


dziny 8-ej. 
|  Luebbe: — To możliwe. 


wodniczący pyta: — Dlaczego 
| chciał właściwie podpalić te trzy 
| dymki? 

Luebbe odpowiada po dłuższem wa- 
haniu: 

— Z własnych idei. 

Na to przewodniczący „przypomina”, 


powiedzi i w śledztwie dokładnie mówił, 


| 
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Lekarze Kasy Chorych proklamują strejk, 


Łódż, 27 września. 

(it) Donosiłiśmy wczoraj o grożą- 
cym konflikcie w Kasie Chorych w Ło- 
dzi z powodu wygasania terminu obo- 
wiązującej umowy zbiorowej z lekarza- 
mi. Jak się „Express“ dowiaduje w dal 
szym ciągu, na sobotę wieczorem zwo- 
łane zostało walne zgromadzenie leka- 
rzy. O ile do soboty, to jest do dnia 
wygaśnięcia terminu umowy zbioro- 
wej nie będzie podpisana nowa umowa, 


UCZEŃ ZASTRZELONY w WILNIE 


przez nieznanych spraw ców 


Wilno, 27 września. 


Subocz wypadek zastrzelenia z rewol- 
weru 17-letniego b. ucznia szkoły rze- 
mieślniczej nazwiskiem Mikołaja Ada- 


Gwałtowna burza we Francii 


Paryż, 27 września, 


zi. Prze : ; Po szczegółowych pytaniach, doty- 
kiemi siłami osłabić pogłoski, głoszące, czących zamiaru podpalenia zamku, prze 


| że przedtem Luebbe dawał stanowcze od 


— Powiedział pan przecież przed 
sędzią śledczym, że chciał pan zaprote- 
stować przeciwko systemowi kapitali- 
istycznemu, powiedział pan przecież, że 
należy zniszczyć kapitalizm przez rewo 
lucię itd. itd. 


Eur Pomimo tych „heroicznych“ wysił- 


ików przewodniczącego, by zmusić 
Luebbego do deklaracji komunistycznej 
i w ten sposób udowodnić, że van der 
Luebbe podpalił Reichstag jako komu- 
nista, oskarżony milczy dalej i wogóle 
nie odpowiada. 

Wobec powyższego przewodniczący 


lekarze na zebraniu sobotniem prokla- 
mować mają strajk w Kasie Chorych. 

Sytuacja jest bardzo poważna, albo- 
wiem ewentualne nieprzystąpienie le- 
karzy do pracy może grozić ubezpie- 
czonym konsekwenciami. Zaznaczyć 
należy, że lekarze w dalszym ciągu pra 
gną załatwić sprawę polubownie, Ka- 
sa Chorych jednak dotychczas nie 
wszczęła pertraktacyj ze Związkiem w 
sprawie przedłużenia umowy. 


mowicza. Strzelający dał do niego trzy 
strzały z rewolweru, dwie kule utkwi- 
ły w plecach, powodując uszkodzenie 
kręgosłupa. Dotychczas nie zdołano u- 
stalić przyczyny, ani tła tej zzbrodni. 
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kości. Równina Crau jest zalana. — Na 


(Pat) — Gwałtowne burze spowodo- skrzyżowaniu dróg Mouriers i Entressen | 


wały duże szkody w departamencie Bou- szosa jest zalana wodą na przestrzeni 2 
ches du Rhone. W okolicy Miramas, wo- | klm. Autobus w Cevennes na skutek po- 
|da zalała drogę i przerwała komunika- |psucia się motoru, stoi od 
cję kołową. W St. Martin de Crau, woda dze. 20-tu pasażerów wobec zalania dro 


podmyła szereg domów. W Eygieres zo- 


stały zniesione dwa mosty. Pr. 


Greyte jest pod wodą, która w niektó- |scu sięga półtora metra, 


rych punktach dochodzi do 1 mtr. wyso- 


Solidarność walufowa Ameryki i Angliji 


Projeli prezgdenia Roosevelta 
|ne na szereg rat, według niższych norm, 


Londyn, 27 września, 
(Pat) — W związku z odjazdem dele- 


gacji brytyjskiej do Waszyngtonu, dla; 


rokowań z rządem Stanów Zjednoczo- 
nych o rewizję długów wojennych, z kół 
miarodajnych w Londynie, wyjaśniają, 
że Wielka Brytanja, uznając zmianę sy- 
tuacji finansowej ervki, nie zamierza 
nalegać na całkowite skreślenie długów 
wojennych, lecz zaproponuje spłaty rocz 


zedmieście , samochodu. — Poziom wody w tem miej 


rana na dro- 


gi, musiało szukać schronienia na dachu 


zarówno procentów jak i kapitału. 

W kołach rządowych Londynu, liczą 
się jednak z tem, że Roosevelt zechce 
przed omówieniem sprawy długów, omó- 
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"wić ogólną sytuację finansową i wyjaśnić 


czy możliwe jest skombinowanie funta 
szterlinga z dolarem, celem ustalenia pe 
wnej solidarności walutowej pomiędzy. 
Wielką Brytanją i Ameryką. 7 


wypowiada klasyczny dla tej rozprawy. 
zwrot: 
— Oskarżony nie sprzeciwia się, 
Zkolei tłumacz przekłada zeznania 
Luebbego bułgarom. W tem miejscu do- 
Słowa: gwałt, 


wietrzu i tylko przerywanie przez prze- 
wodniczącego wywodom bułgarów za- 
pobiega wyświetleniu tajemnic \śledz- 
twa hitlerowskiego. 

Trzeci bułgarski oskarżony, Dymi- 
trow, woła głośno po niemiecku: Zacho- 
wanie się van der Luebbego jest niepo- 
jęte! Jeżeli jest rzeczywiście człowie» 
kiem normalnym, wtedy 
tylko hipoteza... 

Przewodniczący i prokurator zrywa 
ją się nerwowo z miejsc i przerywają 
Dymitrowowi. Przewodniczący ostrym 
tonem do Dymitrowa: Pan ma tylko 
przyjąć do wiadomości zeznania van 
der Luebbego. 

Dymitrow: Zaraz to uczynię. W każ- 
dym razię muszę powiedzieć moje zda- 
nie. Van der Luebbe był prostym i dość 
dobrym chłopakiem i nagle podpala 
gmachy jeden po drugim. 

Dvmitrow nie daje się zbić z tropu 1 
woła do van der'Luebbego: „Musi on 
powiedzieć, co jest prawdą?*, 

Dymitrow chce stawiać dalsze pyta- 
nia, lecz senat wychodzi i po chwili wra 
ca, oświadczając, że nie dopuszcza się 
dalszych pytań Dymitrowa, „ponieważ 
oskarżony nadużywa swych praw“, 


Demonstracja prze- 
ciw de Valerze 


na meczu piłki nożnej 


Londyn, 27 września. 
(t) W Dublinie odbywał się wczoraj 
mecz piłki nożnej, w czasie którego 
grupa opozycjonistów, urządziła wał- 
towną demonstrację przeciwko de Va- 
lerze. Poczęli oni wznosić okrzyki, do” 
magając się usunięcia de Valery. Głosy 
ich zostały nadane przez stacje radiowe, 
albowiem na boisku znajdowały się mi 
krofony sprawozdawcze: j 
Policja irlandzka usiłowała zatrzy” 
mać sprawców tej demonstracji, jednak 
okazało się to niemożliwe, albowiem na 
boisku znajdowało się 40.000 widzów. 


Ghłopom niemieckim 


nie wolno wyzbywać się 
swych gospodarstw 


Berlin, 27 września. 

Gabinet Rzeszy obradował wczoraj 
nad ustawą, zabezpieczającą własność 
chłopską przed parcelacją i zadłuże- 
niem. Minister wyżywienia i rolnictwa 
Darre wezwany został do przedłożenia 
swego projektu ustawy o dziedziczeniu 
zagród włościańskich, zabraniającej 
chłopom wyzbywanie się ojcowizny i 
umożliwiającej oddłużenie gospodarstw. 


Waszyngton, 27 września. 
(t) Rząd Stanów Zjednoczonych przy“ 
stąpił do stworzenia przymusowych obo- 
zów pracy. Wszyscy bezrobotni, którzy 
w bieżącej zimie mie dostańą pracy, bę" 
dą BE sę tych obozów. 
ząd, Stanów Zjednoczonych zakupit 
już dla bezrobotnych pół miljona bel ba 
wełny -1'40 miljonów-buszli zboża. 
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(z) Przed kilku dniami zapadł w No 
wym Jorku pierwszy wyrok Śmierci za 
uprowadzenie. 

h . Po aferze z dzieckiem Lindbergha, 
Y która rozbrzmiała na cały świat, licz- 
l ba uprowadzeń powiększa się stale w 
© Sposób zastraszający. Dla odstraszenia 
ń bandytów od tego procederu, władze 
bezpieczeństwa wprowadziły stirowe 
kary, które nie doprowadziły jednak do 
pożądanych wyników. Ta kategoria 
przestępców nie zrażała się bynaimniel 
tem, iż wyroki skazujące opiewały na 
coraz to większą ilość lat więzienia. — 
Rezygnacja rodziców, którzy bez sze- 
mrania składali wymagany okup, roz- 
zuchwaliła świetnie zorganizowane 
szajki do tego stopnia, iż ilość wypad- 
ków porywania dzieci ciągle jeszcze 
| wzrąsta. 

| Wychodząc z założenia, iż jedynie 
najcieższa kara, jaką jest wyrok śmier 
ci, może wywołać pożądany zwrot w 
tej dziedzinie — amerykańskie władze 
sprawiedliwości wydały wyrok śmier- 
ci na głównego bandytę dfery uprowa- 
dzenia 11-letniej córki jednego z wiel- 
kich przemysłowców amerykańskich. 
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105-1efni „młodzieniec 


rozwodzi się ze swoją 36-letnią 
żoną, którą uważa za... staruszkę 


(z) 98-letni Andor Szekely poślubił 
w 1926 roku 29-letnią kobietę. Przyja- 
ciele Szekely'ego starali się odwieść 
go od tego ryzykownego kroku, ten je- 
i dnak oświadcźył, iż różnica 70 lat w 

małżeństwie nie jest znów tak wielka. 
A zresztą stosunek jego lat do młodej 
małżonki zmniejszać się będzie coraz 
bardziej. Dowodził on bowiem, że dziś 

“Jest 0h, naprzykład, trzy razy starszy 
| od swej żony, ale za ląt trzydzieści ona 

“pedel iczyła 59 lat, a on 128, czyli że 

wówczas będzie zaledwie dwa razy od 
niej starszy. 

| Odbył się ślub. Narzeczona tak so- 
bie kalkulowała: oblubieniec nie jest 
pierwszej młodości, ale posiada znacz- 
ny majątek. Dwa lata mego życia mo- 
gę wobec tego w ten interes „wło- 
Żyć'A.. 

| Ale niema pewnych interesów. Sze- 

| kely liczy obecnie już 105 lat i cieszy 

się idealnem zdrowiem. Małżeństwo 


| 
| 
| 


mogłoby być nadal „szezęśliwem“, gdy | 


by temperatura uczuć... małżonka nie 
spadła gwaltownie. Pani Szekely liczy 
36 lat i mąż jej uważa, że jest dla nie- 
go zbyt stara. 


Kobieta w tym wieku dobra jest dla! 
jakiegoś 70-letniego młodzika — oznaj-, 


mił pełen temperamentu 105-letni sta- 
rzec. 

— Jestem już człowiekiem dojrza- 
tym i dlatego muszę mieć koło siebie 
kogoś młodszego, aby radośnie patrzeć 
w przyszłość. i 

I dlatego Szekely wdrożył kroki 
rozwodowe, 


Msobl wę kluby w Japonii 


W Japonji zakorzeniło się w ostatnich czasach 
życie klubowe na wzór klubów anglelskich. W 
dużych mlastach kluby wyrastają jak grzyby 
po deszczu, Niektóre z tych klubów odznaczają 
się oryginalnością obyczajów i odznak, Istnieje 
np. w Osaka t, zw. klub „perłowy', którego 
członkowie muszą nosić jako odznakę perłę w 
klapie marynarki. Do takich „oryglnałów” nale- 
ży też klub „roszących okulary”, który grupuje 
w sobie większą część inteligentów Japońskich. 
[nny znów klub w Tokio stawła kandydatom na 
członków jako warunek rozegranie partyjki kar- 
clanej, przegrana kandydata powoduje jego od- 
rzucenie. Istnieje też klub „miłczków”, który 
nie toleruje w swoim lokalu żadnych rozmów i 
obowlązuje swoich członków do obserwowania 
milczenia przez cały czas pobytu w klubie. 
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Wyrok ten będzie precedensem i 
groźńem „mémento“ dla szerokich kół 
nowojorskiego i chicagowskiego świa- 
ta podziemnego, uprawiającego w osta- 
tnim okresie z wielkiem powodzeniem 
swój niecny proceder. . 

W związku z tym wyrokiem śmier- 
ci, zanotować należy zuchwałą uciecz- 
kę Herwela Bailey'a, bandyty, który o0- 
sadzony został w więzieniu Dallas w 
Texasie pod zarzutem uprowadzenia 
miljonera Charles Urshela i szantażo- 
wanie jego rodziny. 

Niawiadomo jaką drogą udało się 
Baileyowi przemycić do swej celi pil- 
ki i broń palną. W tajemniczy sposób 
dowiedział się on o ogłoszeniu wyro- 
ku skazującego na jednego ze swych 
konkurentów“, a świadomość. iż cze- 
ka go podobny los, najwidoczniej udzie 
sięciokrotniła jego pomysłowaść. Tru- 
dno sobie bowiem inaczej wyobrazić, 
jakim niezbadanyth sposobeńi uciekł ze 
siecjalnei celi, t. zw, „celi śmierci“, w 
której oczekiwał rozprawy. 

Herwe IBailey przebywał od pół 
roku w areszcie śledczym. Po uprowa- 
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Kara śmierci za porywanie ludz 


i odstraszy amerykańskich opryszków 
od niecnego procederu 
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dzeniu miljonera Urshela, wymusił na 
rodzinie jego okup, grożąc jej, iż o ile 
nie złoży wymaganej kwoty 30,000 do- 
larów lub też zamelduje o aferze poli- 
cji, on i jego szajka wykłują miljonero- 
wi oczy. 

Przerażona rodzina wyraziła goto- 
wość zapłacenia żądanej sumy, którą 
też złożyła w` specjalnej kopercie we 
wskazanem przez opryszków miejscu. 
Dopiero po powrocie Urshela do domu, 
rodzina jego złożyła zameldowanie o 
wypadku. Udało się wkrótce ująć je- 
dnego z szajki, mianowicie Baileya, — 
który został osadzony w „celi śmierci”. 
Za pomocą trzech piłek bandyta prze- 
piłował żelazne sztaby, założone na o- 
knie jego celi, a następnie, pod groźbą 
rewolweru, zmusił jednego z dozorców 
więziennych do wydania mu swego u- 
brania. W przebraniu dozorcy bandyta 
bez przeszkód opuścił gmach więzien- 
ny, — 

Pomimo wdrożonego natychmiast 
pościgu, do tej pory nie udało się wpaść 
na ślad zbiegłego bandyty. 
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sie“ chlebem 


Najmniej chleba spożywają 
niemcy i szwajcarzy 


(x) Statystyka objęła już wszystkie 
dziedziny naszego życia. Dzięki staty 
styce dowiadujemy się nieraz rzeczy 
ciekawych, rzeczy z naszego życia, na 
które jednak mie zwróciliśmy uwagi, 
gdyby nie suche cyfry statystyczne. 

Nikomu naprzykład nie przyjdzie na 
myśl zbadać jakie narody ziadają naj“ 
więcej chleba, Otóż jak wykazują sta“ 
tystyki, na czele „zjadaczy chleba“ kro- 
czy Belgia, w której spożycie chleba 
wynosi 273 kilogramy rocznie na głowę. 

Drugie miejsce zajmuje Francja, gdzie 
spożycie chleba wynosi 230 kilogramów 
na głowę, następnie Holandja — 190, 
Rosja — 180, Włosi spożywaają rocz” 
nie przeciętnie 175 kilogramów chleba 
na osobę, Anglicy — 170, Amerykanie— 
160 kilogramów. 

Przedostatnie miejsce w tabeli zaj- 
mują Niemcy ze spożyciem przeciętnem 
158 kilogramów chleba na osobę, a na 
ostatniem  Szwajcarja, która spożywa 
tylko 100 kler. chleba na osobę rocznie. 

Małe spożycie chleba w Niemczech 
tłomaczyć należy tem, że niemcy spo- 
żywają wiele kartofli, które częściowo 
zastępują chleb. Natomiast Szwajcarja 
spożywa wiele mleka i przetworów 
mlecznych zamiast chleba powszednie” 
go. 


namietnym hodowcą 


koni wyścigowych. — Wspomnienia królewskiego trenera 


(z) Ryszard Marsh, słynny trener 
angielskiej stajni królewskiej, opisuje w 
swych pamiętnikach śmierć oica obec- 
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nego króla angielskiego, Edwarda VII, 


która zbiegła się z ostatniem zwycię- 
stwem konia królewskiego na wyści- 
gach: 

Marsh, popilarna sylwetka na daw- 


Zabił się z miłości do pięknej arabki 


 Tratecdia człowieka, który miat 
amie Zenna i olbupcdwie.. keschneni 


(x) W lesie, niedaleko małego mia-| > 
i i nieślubną żoną, arabkę, z którą żył 


steczka, w Czechosłowacji, znaleziono 


na drzewie zwłoki wisielca, którym oka-, 

zał się Karol Zelinka, egzekutor podat- 

,kowy. W kieszeni samobójcy znaleziono | 

ei czas. ala ranny, grema, urlop 

wypoczynkowy, który spędził w Algierze 
aj arabki 


jtrzy listy pożegnalne, adresowane do żo 
iny i do dwojga dzieci. 

W listach tych jednak Zelinka nie 
podał motywów swego kroku. Przez dłu 
gi czas tajemnicze samobójstwo egzeku- 
tora podatkowego było przedmiotem 
sensacji, Zelinka był szczęśliwym mężem 
młodej małżonki, która obdarzyła go 
dwojgiem ładnych i zdrowych dzieci. — 
Materjalna strona również nie dawała 
podstaw do samobójstwa. 
| Dopiero w pewien czas po pogrzebie 
tajemnica życia i śmierci Zelinki wyszła 
na jaw. Okazało się mianowicie, że Ze- 
linka służył swego czasu w cudzoziem- 
skiej legii francuskiej i zaawansował do 
stopnia sierżanta. Garnizon jego stał w 
Ain Sefra w Algierze. 

Z papierów pozostałych po zmarłym, 


okazało się, że Zelinka miał w Algierze 


rzez 
dłuższy czas, Po wybuchu wojny, Jelin. 
ka został odkomenderowany na front 
francuski, gdzie przebywał przez dłuż- 


w Ain Sefra, u swojej i 

Po wojnie, Zelinka wrócił do oj- 
czyzny, gdzie w rodzinnem swem mie- 
ście, został egzekutorem podatk 
Poznał on tutaj młodą kobietę 
się ożenił i którą bardzo kochał, Małżeń 
stwo Zelinki uważane było powszechnie 
jako bardzo szczęśliwe. 

Jak się okazało, Zelinka nie zerwał 
jednak całkowicie kontaktu ze swą 
ierwszą miłością, piękną arabką i sta- 
le z nią korespondował. — jednym z 
ostatnich listów, doniosła mu ona, że 
dłużej nie zniesie tej rozłąki i popełni 
samobójstwo. To był ostatni list i praw- 
dopodobnie treść jego wpłynęła na des- 
peracki czyn Zelinki, 


„Jasnowłosa trucizna -Jean Harlow 


poraz trzeci wychodzi zanncąż 


(x) Popularna w Hollywood diva fil- 
mowa, którą powszechnie zwą „iasno- 
włosa trucizna“, wychodzi po raz trze- 
ci zamąż. Tą jasnowłosą trucizną jest 
ze inny, jak znana i u nas Jean Har- 
ow. 

Jean Harlow pierwsza zresztą wpro- 
wadziła modę włosów koloru platyno- 
wego, nazywano ją również z tego po- 
wodu platynową blondynką. 

Jean Harlow jest najpopularniaj- 
szym obecnie „vampem* w Hollywood 
Gwiazda boskiej Grety zaczyna nieco 
przygasać, przyćmiona blaskiem pla- 
tynowej czupryny Jean. W amerykań- 
skim przemyśle filmowym, zmieniły się 
od pewnego czasu, biegunowo pojęcia. 
Tak, jak jeszcze kilka lat temu, kobie- 
ta — wampirzyca musiała mieć ciemne 
włosy i czarne oczy, oraz być odpo- 


wiednio wysokiego wzrostu. tak obec-| 


nie wzrost nie odgrywa niema! żadnej 
roli, natomiast rolę najbardziej wyrafi- 
nowanych „vampów“ grają prawie wy 


łącznie blondynki. 

Jednym z takich „ampów“ jest wła- 
śnie Jean Harlow, która obecnie po raz 
trzeci wstępuje w związki małżeńskie. 
Pierwsze małżeństwo zawarła ona ma 
jąc lat 16. Mąż jej w dwa lata po ślubie 
wystąpił ze skargą rozwodową ponie- 
waż Jean miała pasję fotografowania 
się i to w dość oryginalnych pozach i 
bardzo „skromnych“ szatach. 

Drugim jej mężem był dyrektor fil- 
mowy Paul Bern, który w dwa miesią- 
ce po ślubie popełnił samobójstwo, po- 
zostawiając młodej wdowie duży mają- 
tek, Pierwsza żona Berna, na wiado- 
mość o samobójstwie swego pierwsze- 
go męża, rzuciła się w fale rzeki Sacra- 
mento i również zmarła. 

Trzecim mężem platynowej blon- 
dynki jest nieki Harold G. Rosson. 

Jean Harlow jest tak obecnie zafra- 
powarna nakręcaniem filmu, że na uro- 
czystość zaślubin poleciała samolotem 
wprost z wytwórni 


|jedfio z pism angielskich 


nych polach wyścigowych, całe swe 
życie poświęcił sportowi konnemu, któ- 
ry ukochał ponad wszystko, Był on je» 
dnym z najdzielniejszych i najwybitniej 
szych trenerów świata i posiadał nie- 
zawodne oko, 5 

Sławny „Persimon“ należał do jego 
zdeklarowanych ulubieńców, a był to 
podobno najlepszy koń, który kiedykol 
wiek brał udział w wyścigach angie]- 
skich. Marsh opowiada, że dzień, w 
rym „Persimon' zdobył pierwszą ng- 
grodę na wyścigach w Epson, należał 
do jednego z najmilszych w jego ży- 
ciu, 

Gdy w sędziewem wieku 70-ciu lat 
Marsh wycofał się z zajmowanego sta- 
nowiska trenera królewskiego, w prze- 
ciwieństwie do innych swych kolegów, 
nie posiadał żadnego majątku. Dopie- 


a „| ro jubileusz jego pracy przyniósł mu 
z którą! 


prócz honorów, również pokaźny czek, 
uzyskany dzięki zaińicjowańej przóż 
zbiórce. — 
Pierwszym, który ofiarował na ten c© 
znaczną sumę, był król Jerzy V. y 
Podobnie jak ojciec jego, Edward 
VII, król Jerzy cenił bardzo Marsha. 
Ten ostatni był jednak nietylko trene- 
refh stajni królewskiej, lecz równocze« 
śmie przyjacielem Edwarda VII, który 
chętnie odbywał z nim dłuższe poza- 
wędki. W dniu, poprzedzającym śmierć 
króla Edwarda VII, odbywały się wy- 
ścigi końne w parku Kemiptoń, Marsii 
przybył do pałacu Buckingham celem 
poinformowania śię, czy koń królewski 
„With of the Bire“ potmirio chotoby 
króla ma wziąć udział w wyścigach. 
Zapytany o opinię król Edward wy* 
razil życzenie, aby koń jego uczestni+ 
czył w wyścigach. Pomimo wzmagają 
cej się słabości, król zdradzał przez ca* 
ły dzień wielkie zainteresowanie dla 
przebiegu wyścigów, które nadchodzi= 
ły ź toft drogą telefoniczną. Gdy „With 
of the Biré“ zdobył pierwsze miejsce, 
Marsh pospieszył do pałacu Z fadosną 
wieścią. Monarcha; który był przez caa 
łe życie namietnym sportsmenem, u- 
cieszył się bardzo zwycięstwem swych 
barw. Twarz timiefalacego roziaśńiła 
się i ostatnie słowa. iakie wwszeptał, 
były: „Doprawdy. ciesze S'c Katdżo”: 
Wkrótce potem król wyzion*' ducha. 
Marsh pozostał na służbie królew= 
skej również po śmierci swor "*otek= 
tora. Pamiętniki Ryszarda Marsha za- 
wierają szereg nieznanvch "7o"okiemu 
ogółowi szczezółów z 2 510 "ra "rda 
VII į iego dworu. Ksiażka sies>* 
towarzystwie anzielskiem wielką po< 
czytnością. 


Łódź, 27 września. 

(ak) Dokonano statystyki, dotyczą- 
cej bójek ulicznych, rozpraw nożowych 
zamachów samobólczych i t. p. w po- 
szczególnych miastach Polski. Staty- 
styka posiada zasadnicze znaczenie dla 
ustalenia przestępczości, lub też na- 
stępstw kryzysu i ogólnej nędzy w da- 
nem mieście. 

Cyfry zostały zebrane z jednego 
miesiąca (maj r. b.) 

W maju r. b. pogotowie miejskie w 
Łodzi udzieliło pomocy 737 osobom. — 
W tym samym miesiącu pogotowie war 
szawskie interwenjowało 2,508 razy, 
lwowskie — 1,564, krakowskie— 1,298, 
wileńskie — 504 a pogotowie ratunko- 
we w Poznaniu udzieliło w maju r. b. 
pomaoy 458 osobom. 


| Wilno, 27 września. 

Onegdaj wieczorem do pierwszego 
komisarjatu policji zgłosiła się miesz- 
kanka miasta Wilna, H. Kraskówna, 
zam. przy ulicy Końskiej 26, i złożyła 
następujące zamełdowanie: 

W swoim czasie występowała ona, 
jako świadek oskarżenia, w procesie 
karnym. przeciwko swej znajomej, Ja- 
ninie Osipowiczównie, zam. wówczas 
przy ulicy Stefańskiej 30, a obecnie 
gdzieś na Połockiej. 

Na podstawie złożonych przez nią 
zeznań, potwierdzających całkowicie 
oskarżenie, wspomniana Osipowiczów- 
na skazana została na rok więzienia. 

a. Po ogłoszeniu wyroku Osipowiczó- 
„wra zagroziła, że się zemści na niej. 
Groźby swojej jednak nie mogła wy- 
A. ponieważ „sądzono dą „w, wier 

eniu na. Łukiszkach, 

-41 Przed niedawnym czasem Osipowi- 
Czównę, po odbyciu kary, zwolnionó z 
więzienia, 

Wieczorem, gdy Kraskówna prze- 
chodziła ulicą Mętną, spotkała ją nagle 
wspomniana Osipowiczówna w towa- 
rzystwie dwuch koleżanek. 

Na widok Kraskówny, Osipowiczó- 
wra podbiegła do niej i z okrzykiem 
„Ja ciebie żywej nie puszczę stąd“, 2- 
krotnie uderzyła ją w twarz. Gdy Kras- 
kówna usiłowała zbiec, koleżanki na- 
pastniczki zastąpiły jej drogę, zaś Osi- 


—— 


'Rzemieślnicy zwolnieni 
"od świadectw przemysłowych 


Łódź, 27 września, 

(ak) Do urzędów skarbowych w Ło- 
dzi nadszedł okólnik z ministerstwa 
skarbu w sprawie pobierania opłat za 
Świadectwa przemysłowe od samo- 
dzielnych rzemieślników. 

Ministerstwo skarbu upoważnia po- 
szczególne urzędy skarbowe do zwal- 
niania od opłaty świadectw przemysło- 
wych samodzielnych rzemieślników, 
pracujących bez żadnej pomocy. Ulgi 
te urzędy skarbowe udzięlać mają bądź 
na prośbę rzemieślnika, bądź z urzędu, 
gdy znany jest rzeczywisty stan spra- 
wy. 

Zaznaczyć należy, że okólnik o 
zwolnieniu samodzielnych rzemieślni- 
ków od obowiązków płacenia za świa- 
dectwa przemysłowe dotyczy jedynie 
z NOZ a. > 1933 


i nie przesądza szłość. 

(i A FAW 
= ręcznej roboty na drutach I szydełko- = 
= we najnowsze modele wiedeńskie I pa: = 
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= Dojazd tramwglami DONEA IE 14. a 
WO 


1 1933 


Interwencja lekarza pogotowia 
najczęściej spowodowana została wy* 


padkami bójek ulicznych. 


W Łodzi pogotowie miejskie udzie- 
lito pomocy 244 osobom, które doznały 
kontuzji w bójkach ulicznych. Nie jest 
to liczba całkowita, gdyż — jak wia- 
domo — w wielu wypadkach ingeruje 
również lekarz pogotowia Kasy Cho- 
rych. 

W Warszawie liczba osób, poszko- 
dowanych w bóikach ulicznych była 
znacznie większa, gdyż wyraża się cy- 
irą — 88 

"Jeśli uwzględnimy podział na męż- 
czyzn i kobiety to okaże się, że w Ło- 


dzi w bójkach ulicznych przeważnie u- | 
dziela się pomocy kobietom, w War-! 


„żywą nie wypuszcze cie z moich rąk... 


Skazana na rok więzienia, po opuszczeniu celi więziennej, z nożem 
w ręku rzuciła się na głównego Świadka oskarżenia 


powiczówna, wydobyy'szy nóż, rzuci- 
ła się na nią, usiłując zadać jej cios. 

Z opresji uratował ją jakiś przecho- 
dzień, który w ostatniej chwili, staną- 
wszy w obronie zagrożonej kobiety, 
wyrwał nóż z rąk napastniczki. 

Kraskówna wykorzystała chwilę za- 
mieszania i zbiegła, udając się odrazu 


Nie wyskakiwać z tramwaju! 


Wczoraj mialy miejsce dyowa mie- 
szcześliwe vru perdi isi 


Łódź, 27 września. 

(ig) W dniu wczorajszym zdarzyły 
się w Łodzi dwa poważne nieszczęśliwe 
wypadki, przyczem oba skończyły się 
bardzo tragicznie. 

Pierwszy” miał miejsce ńa Bäluckim 
Rynku. W chwili, gdy tramwaj skręcał 
ma Rynek, ze. stopni tramwaju chciał 
zeskoczyć niejaki Jan Kondratowicz, za* 
mieszkały w Rudzie przy ul. Górnej 12. 
Niewiądomo, czy poślizgnął się na stop” 
niu wagonu, czy też skoczył zbyt wcześ" 
mie. ale upadł tak nieszczęśliwie, że roz- 
bił sobie w straszny sposób głowę. 

Ofiarę własnej nieostrożności opa- 
trzyło gopogotowie i przewiozło go w 
poważnytn stanie do szpitala, 

Tylokrotnie mówiło się już o niebez* 
pieczeństwie wyskakiwania z tramwaju 
w pełnym biegu. Konduktorzy nie mogą 


Raukka jezyka framctuskie$o 


obowiązkowa w wojskowych szkołach sowieckich 


Paryż, 27 września. 

„Ere Nouvelle" donosi z Moskwy o 
wprowadzeniu języka francuskiego, ja- 
ko przedmiotu obowiązkowego we 
wszystkich wojskowych szkołach so- 
wieckich. Z drugiej strony zaznacza się 
silny ruch, mający na celu zbliżenie w 
dziedzinie intelektualnej pótmiędzy So- 
wietami a Francją. Specjalny plan opra- 
cowuje powołany ad hoc komitet, któ- 
remu przewodniczy Maksym Gorkij. 
FTOEENTERRAO BOZE ZYTA OWRARAZ GO ZEE LZ TYŃ 


„Drugie lato” 


Łódź, 27 września. 

(ak) Niezwykle zmienna aura w tym 
roku spłatała nam nowego figla. Po kil- 
nastu prawie, że jesiennych, zimnych 
dniach — nastało drugie lato. Błękit- 
ne niebo i gorączka jak w lipcu. Ludzie 
którzy zdążyli łamać sobie już głowę 
nad zimową garderobą — wrócili do le- 
tniej garderoby. Na ulicach można spot 
kać panów w jesionkach, obok nich ło- 
dzian do figury. Panie nasze również 
ubrane niejednolicie; część w futrach, 
część w jasnych, letnich sukmiach. 

Ciepłe dni posiadają znamienne zna- 
czenie dla rolnictwa. Wskutek osta- 
tnich deszczów nastąpiło opóźnienie 
siewów, obecnie natomiast ziemia już 
obeschła, tak, że rolnicy już w naibliż- 
s RA dniach przystąpią do  obsiania 
pól. 


 EXSRESS © 


iajwięcej bójek rodka 


Jak pracuje pogotowie ratunkowe w kużdem mieście? 


PR 


szawie natomiast z opieki lekarza czę- 
ściej korzystają mężczyźni. 
Również i dzieci są często poszko- 
dowane w bóikach ulicznych. W maju 
lekarz opatrzył w mieście naszem 101 
dzieci (do lat 15) które odniosły kontu- 
zje w robprawach i ulicznych zajściach 
W Warszawie liczba ta jest bez porów 
nania większa (511) a ze wszystkich 
miast naimniejsza w Poznaniu (56). 
Wypadków postrzelenia w Łodzi w 
maju r. b. zdarzył się zaledwie jeden w 
Warszawie natomiast — 23! 
Charakterystycznym objawem, ob- |» 
serwowanym w każdym mieście są 
zamachy samobójcze, 
których przyczyną Są: nieszczęśliwa 
miłość. złe warunki materialne, rozstrój 
nerwowy i t.d, 


dó komisarjati, gdzie złożyła przyto- 
czony wyżej meldudcle Kraskówna 
prosiła policję o zagwarantowanie jej 
bezpieczeństwa, ponieważ jest przeko- 
nana, iż Osipowiczówna będzie ją na- 
dal prześladować. 

W sprawie tej wszczęte zostało do- 
chodzenie. 


wprost upilnować pasażerów, zwracając 
im uwagę, by zaczekali do przystanku 
i nie wyskakiwali: 

Wczorajszy wypadek będzie niewąt* 
pliwie ostrzeżeniem „dla Jekkomyślny ch, 
narażających swe życie: 

Driigi podobny wypadek zdarzył się 
na ulicy Zgierskiej 116.-W szybkim pę” 
dzie przeijeżdżała tamtedy bryczka, na 
której siedział kupiec z Lutomierska, 
Stanisław Brnudnowski. W pewnej chwili 
koło bryczki uderzyło o wystający ka: 
mień. Wstrząs był tak silny, że Brud- 
nowski wyleciał z bryczki i z całą siłą 
padł na ziemię. 

Uległ silnemu wstrząsowi mózgu, nie 
mówiąc już o głębokich ranach głowy. 
Przewieżiono go do szpitala w Rado” 
goszczu. Stan iego budzi obawy. 


Chodzi głównie o wzajemne odwiedza- 
nie zainteresowanych krajów przez pi- 
sarzy, artystów i uczonych. 


Antysanitarny stan domów 


Ukaranie właścicieli posesy| 


Łódź, 27 września. 

(it) Władze zdrowotne naszego mia- 
sta przystąpiły do energicznej lustracji 
domów łódzkich, badając skrupulatnie 
ich stan sanitarny, w związku z panu“ 
jącemi chorobami zakaźnemi w Łodzi. 
W wyniku lustracji, jak się dowia* 
dujemy. łódzkie starostwo grodzkie 
ukarało w drodze administracyjnej za 
antysanitarny stan posesji grzywnatni 
od 15 do 50 złotych 8 właścicieli niertr 
chomości. Jest to już trzecia lista uka- 
ranych w ostatnich tygodniach. 


RRAEMERSMUKAAREAG 
LEKARZ-DENTYSTA 


F. Kopciowska 


POWRÓCIŁA 


Gdańska 34 


tel. 232-55, 
przyjmuje od 9—5, 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4—7 w. 
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Krzyk w kinie 
Przestroga dla młodych 
narzeczonych 


— Panie Ignac, tylko bez ręców, bo 
nie lubię. Trzymaj pan przy sobie, bo 
mogie przetrącić!... 

— Ojej, co panna Wikcia taka boją- 
ca. Ukradnę jej co z anatomii? 

— Zbytków nie lubię, i to między 
ludziami: Po ślubie będziesz pan miał 
czasz. 

Tsss, tsss, rozległo się wokół dialo“ 
gującej pary. Jadaczki na zatrzask, Pam 
Ignacy Krędziel, siedzący w czułym re- 
ratecie ze swą narzeczoną, panną Wik- 
torją Kalicińską, w wytwornem kinie 

„Astor“, zamilkł na chwilę 1 uspokoił 
się. A przecież należało uważać na 
obraz. Właśnie powabna Helena Haeyes 
męczyła się w nieświadomości, czy 
Clark Gable istotnie ją zdradza, a 
szwarccharakter Ernest Torence Kknuł 
z bandą zbrodniczych indywiduów za” 
6 | mach na szlachetnego Olarca, gdy znów 
rozległ się ostrzegający szept. 

ak Boga kocham, panie Ignac, 
że zdziele. Pan jest przez nijakiej edu 
kacji... Z pana to wielka świnłta, 

— Ma panna też o byle co pysko* 
wać. Krzywdę chcę zrobić ozy co. Oje- 
ja, tysz delikatna: 

Znów rozległy się sykanła i odgra” 
żania. Pan Krędziel obrażony na swoją 
sąsiadkę, zupełnie się uspokoił i do koń- 
ca przedstawienia śledził za biegiem 
intrygi miłosnej klasycznego filmu ame* 
rykańskiego, 

Seans się skończył, światła zapłonę” 
ły, ludzie pchali się do drzwi wejścio* 
=== | wych, gdy raptem hozległ się przeszy* 
wający krzyk panny Klicińskiej. 

— Gdzie moje pieniądze! Zwędzili 
mi płeniądze z torebki! Trzymajcie zło- 
dzieja! 1 

Tłum ludzki zaczął stę cofać od wyj” 
ścia i podpłynął do okradzionej. Pan 
Krędziel mocno był przejęty i oburzony: 

— Niemożliwość. Może panna w do- 
mu zostawiła. Ktoby tu pannie nawalił, 
wkiedy kużden miał zainteresowanie do 
obrazu. 

—. Pan mi jeździł po korpusie — ze 
złą iskrą w oku oświadczyła panna Wik- 
cia — to bez pana. Tam byli pieniądze 
na obuw. 

— Do bani mi z paninymi pieniędz” 
mi. Samaś panna forse przepętała, a te” 
raz na honorowych ludzi nalatasz. 

Ziawił się pan posterunkowy i para 
powędrowała do komisarjatu. 

Dyżurny starszy przodownik strasz- 
nłe się ucieszył, kiedy ujrzał sympa- 
tyczna twarz pana Ignacego Krędzla: 
Ignaś, znowu cię przychwycili. 
A tak niedawno przecież rozstaliśmy się. 
Nie wważasz na siebie. Na jesieni wię” 
zienie nie jest zdrowe. 

— Panie przodujący, tylko bez złość 
ludzką tu me przywiedli. Ta ofiara losu 
sama swoją forse nawaliła, a na nmie 
nalata, jako że jej nie chce. 

W tej chwili rozległ stę straszny jęk 
panny Wikty, zaczem szedł pisk i po- 
stenunkowy chwycił w powietrzu pannę 
Wiktorię, doskakującą z wymanicuro- 
wanemi pazurami do oczu pana Kre- 
dziela. 

Poczem następowały wyjaśnienia, 
jak to panna Wikta wczoraj poznała te” 
go łachudraja, co ją tak omamił, że w 
dniu dzisiejszym na spacerze przed kř 
nem z nim się zaręczyła. Potem opowia- 
dała o przeżyciach w kinie i bohater" 
skiej obronie przed łapami niedyskret- 
nego narzeczonego, 

Pan dyżurny przodownik z pobłażli- 
wym. uśmiechem słuchał opowiadania i 
kiwał głową na znak, że rozumie pannę 
Wiktę i zna dobrze pana Ignaca. Tłuma* 
czenia pana Krędzla mie chciał słuchać. 

— Nie denerwuj się [gnasiu. Prze” 
śpisz się u nas, potem jutro rano przeje- 
dziemy się na Kilińskiego, to tam się to- 
bą zaopiekują. O twej niewinności po“ 
rozmawiasz z panem sędzią. Pani radzę 
choć z miesiąc znać narzeczonego. za- 
nim pani pójdzie do kina. 
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Interes 


Od samego rana stoi pan Koperek w skle- 
pie za ladą i napróżno czeka na klijenta. 

( Kryzys — nikt nie kupuje. Nikt nie wcho- 
dzi nawet, aby obejrzeć piękne krawaty, pope- 
linowe koszule, kołnierzyki, chusteczki i skar- 
petki, Í í i 

Nagle otwierają się drzwi i na progu staje 
gość z dwiema walizkami: 

| —: Może pan kupi prima sort krawaty w do- 
brym gatunku pierwszorzędnej jakości? 

- Pan Koperek o mało ze skóry nie wysko- 
czył: i 

- — Wynoś mi się pan stąd! — wrzasnął, — 
Starego zapasu sprzedać nie mogę, a on mi tu 
przychodzi z takiemi propozycjami, Won! 

— Niech pan szanowny tak nie krzyczy!... 
Nie jestem, broń Boże, łupinka od cytryny, że- 
by mną tak pomiatać!., Ale ja mam wrażenie, 
że pan dobrodziej jednak kupi kilka krawa- 
Gików.„» 

— Powiadam panu, że nie kupię i idź pan 
stądi,, | , 

~“! A ja się z panem założę, że pan kupil. 
Mogę się założyć o pięć złotych! 

» przez cały dzień nie zarobił ani 
grosza. Na krawatach, koszulach i kołnierzy- 
kach nic nie utargował, dlacześoby więc nie za- 
robić na zakładzie?., 

' — Zgoda! — zawołał, — Niechaj będzie!,., 
Zakładamy się o pięć złotych! 

Wojażer rozpakował walizkę, wyciąśnął po- 
mięte krawaty o wyblakłych kolorach i rzekł: 

— Pan nie kupi takich krawacików?,„ 
Spójrz pan ną te kolory!.. Weź pan narazie te 
pięć sztuki... Tanio sprzedam!... Po złotówce 
sztuka! f 

. — Figę panu daml.. Po pięć groszy najwy- 
żejj — odparł pan Koperek, sądząc, że wojażer 
nie opuści przecie 95 groszy na krawacie, 

Lecz wojażer odparł; 

— Dobra, bierz pan po pięć groszy sztuka!,., 
Jażl... 

iKoperek wziął pięć krawatów, zapłacił 25 
groszy; a wojażer zwrócił się do sąsiada: 

|. — Dawaj pan moje 10 złotych.. Widzi pan 
przecie, że zakład wygrałem, 

| Koperek dopiero teraz zorjentował się w 
sytuacji I złapał się za głowę. 

— Co ja zrobiłem!.., Przecie dałem mu wię: 
cej. za te krawaty, niż chciał, i 

— Słusznie — odparł wojażer, — Nie mam 

, pana, nabierać, Zwróć mi pan krawaty; 
ja zwrócę panu pieniądze i będzie po krzyku.. 

— Uczciwy z pana człowiek — odparł Ko-, 
perek i wręczył mu krawaty, 

Wojażer zwrócił mu 25 groszy, wziął kra- 
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Przedsiebiorstwo nad przepaścią... 


Za kulisami magazynu starożytności. — Kobieta z wyższem 
wykształceniem za ladą sklepową 


Antykwarnia Kazimierza Modlińskie 
go, zwanego popularnie „Wujciem Mo- 
dlińskim", nie oparła się, jak wiele in- 
nych przedsiębiorstw, ogólnemu kryzy- 
sowi gospodarczemu. - - mopar 

Stary magazyn, założony jeszcze 
przez dziadka Modlińskiego, w r. 1940, 
zaczął chylić się ku upadkowi.. Kazi- 
mierz Modliński, mimo wielkiego przy- 
wiązania do sweśo przedsiębiorstwa, 
zmuszony jest je-<sprzedać. Nabywcą 
iest młody i kapryśny hrabia Włodzi- 
mierz Galicki, którym kierują w naby- 
ciu przedsiębiorstwa całkiem osobliwe 
pobudki... Oto w magazynie pracuje w 
charakterze sprzedawczyni młoda, pięk 
na i.. nieprzystępna Hanka Przybylska, 
z wykształcenia dr. filozofii... 

Hrabia Galicki spodziewa się, że tym 


|wśród 


kosztownym trickiem, uzależnieniem od 
siebie biednej dziewczyny, uda mu się 
ją zdobyć. Niezwykłe perypetie nieziwy 
kłegce rumansu, rozgrywającego się 
historycznych i przedhistorycz- 
nvcu eksponatów wielkiego magazynu 
antykwarskiego, są tematen: wielk'ej 
współczesnej powieści obyczajowej p. 
t. „W cicmiu mumiji“. Powieść ta, bogato 
ilustrowana, drukowana iest w całości 
w n-rze' l8-ym najpopularniejszego w 
Polsce tygodnika „©. T. P.“ („Co Ty- 
dzień Powieść“). W numerze tym znaj- 
dą nadto czytelnicy zwykłe działy 
(„Wiadomości ze świata), „Humor i Sa 
tyra“, „Rozrywki umysłowe“ z nagro- 
dami itd,). a prócz tego kapitalną nowe- 
lẹ francuską p. t. „Dama ze sleepingu“. 
Cena numeru — 30 gr, 


Ne:o? Tu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁØDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
ŚRODA, 27 września 1933 r, 
11.50—11.55: Odczytanie programu na dzień 


następny. i ; 
11,57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, He 
z Torunia. 
12,05—12.25: Muzyka lekka z płyt gramofon, 
12.25—12.33: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
12,33—12.35: Komunikat meteorologiczny, 
12,35—12.55: D; c. muzyki z płyt. 
12.55—13,00: Dziennik Południowy. 
13.00—14,55: Przerwa programowa. 
14.55—15,45: Muzyka z płyt gramofonowych ze 
studja łódzkiego. w przerwie komunikaty 
łódzkie. 
15.45—16,00: Skrzynka P. K. O. z Warszawy. 
16,00—17.00: Muzyka symfoniczna 7 płyt gramo- 


jnał 


fonowych. 
17.00—17.15: Odczyt aktualny. 
17.15—18,15: Koncert solistów, Wykonawcy: 


Helena Korftówna (śpiew), Zofja Adamska 
(wiolonczela). 

18.15—18,40: Odczyt p. t, „Stefan Batory" — 
w 400-ną rocznicę urodzin wygł. prof. St. 
Zakrzewski; ce. ze Lwowa). 

18.10—19.10: Muzyka lekka z kawiarni „Gastro- 


“4 


nomja“ 
19.10—19;20: Przemówienie o Pożyczce Narodo- 


wej. 
19.20—19.35: Rozmaitości. 
MEFSTOREZR AE a ES L S ia a to] 
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— Halt!—zatrzymuje go Koperek, — A mos 
ie.nięć ałęjych?  sososiiwio 9) W — 

— Jakie pięć złotych?,. Interes nie do: 
szedł do skutku, ale przecie zakład został za- 
kładem!,.. Dówidzenia! 

Stop. 


Sensacyjna powieść współczesna 
"Około dwunastej w nocy, pod gmach | 


komendy policji zajechało auto policyjne 

Wysiadł z niego krępy, już niemłodo wy 

ślądający mężczyzna w mundurze aspi- 
policji. 

.— Jestem Lorch, — przedstawił się ! 
przybyły przodownikowi. Odebrał pan, 
telefonogram 0 mojem przybyciu z, 
Gracu. j 

Dyżurny przodownik stanął na bacz- | 
ność: | 

— Tak jest panie aspirancie. 

— Proszę mi podać akta w a] 
mister Ikea. Mam dużo ciekawych szcze- | 
gółów. Czy nie mógłbym się skomuniko- 
wać z inspektorem Nowotnym? 

Przodownik czuł się nieswojo: musiał 
się przyznać do tego, że nie udało mu) 
cię załatwić tak prostej sprawy, jak sko- j 
munikowanie się z inspektorem. 

— Niestety, panie aspirancie. Pomi- 
mo poszukiwań w całem mieście — nie 
udało mi się nigdzie znależć pana inspek 
tora. Telefonowałem gdzie się tvlko 
dało. 

— A komisarz Martin jest w podró- 
ży służbowej od dwuch dni. 

Aspirant Lorch był mocno niezado- 


wolony: 
— Hm.. To bardzo źle się składa... 
Co tu robić, — zastanawiał się aspirant. 


Po chwili zdecydował się: — Trudno. 
Proszę mi dać akta. 

Dyżurny przodownik zapalił światło | 
w kancelarji Akta, leżące do wczoraj 
jeszcze na biurku inspektora — znajdo- 
wały się znów na właściwem miejscu naj 
półce. 

— Proszę — tutaj są 

Aspirant miał przy sobie teczkę do- 
brzew ypchaną. Wyjął z niej całą plikę 


CYRKKÓWIKA " 


Napisał Jan Bilewicz. 


dokumentów. Rozłożył je ffa stole. Prze- 
glądał coś, porównywał Dyżurny przo- 
downik stał w kancelarji w postawie 


'słpżbowej: może będzie potrzebny panu 


aspirantowi... + 

Upłynął kwadrans blisko, Aspirant 
był już gotów z swą pracą. W gabinecie 
dyżurnego rozległ się telefon. 


Przodownik skierował się ku swemu qg; 


gabinetowi. 

— Przepraszam pana aspiranta na 
chwilę — rzekł pełen uprzejmości. 

Aspirant zatopiony w aktach skinął 
mu tylko głową. 

Gdy tylko przodownik wyszedł, aspi- 
rant uporządkował akty, oddzielił swoje 
od tych, które były w posiadaniu policji 
wiedeńskiej i skierował się ku wyjściu. 

Wręczył całą plikę do rąk własnych 
przodownika: 

— Prosze. —- Zwracam panu wszyst- 
ko w porządku do rąk własnych. Proszę 
zanotować do księgi protokułów, że tu 
byłem. Jutro skomunikuję się telefonicz- 
nie z inspektorem. Mam nadzieję, że po- 
jutrze dostaniemy nareszcie tego pana w 
nasze ręce. 

Auto ruszyło w szybkiem tempie. 

Przodownik położył akta na dawnem 
miejscu i zabrał się do czytania wysoce 
zajmującej książki o hodowli pszczół, — 
Pan przodownik Wach był zamiłowa- 
nym bartnikiem. Pod miastem miał spo- 
rą pasiekę, a jego miód znany był w ca- 
łej policji. 


Nac była wyjątkowo spokojna. Pan 
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przodownik-bartnik z wielkiem zaintere ` 


sowaniem czytał o nowych ulach szuf- 
ladkowych. 

Koło drugiej po północy, 
telefon. 


zadzwonił 


19.35—19,40: Odczytanie programu na dzień na- 
stępny, 
19.40—19.55: Kwadrans literacki p, t. „Rozmo* 


wa“ — frag. z powieści Izabeli Lutosław- 


skiej p. t: „Córka, 
20.00—20.15: Komunikat Izby Przem.-Handlow, 
w Łodzi, 


20.15—22,00: Transmisja z Konserwatorjum war- 
szawskiego. Koncert Stowarzyszenia Miło- 
śników Dawnej Muzyki, Wykonawcy: Om 


kiestra R dyr. Mieczysława  Mierzejew- 
skiego, Eugenja Umińska (skrz.), Seweryn 
Śnieckowski (obój) i Bronisław Rutkowski 
, (organy). 

i W przerwie Diennik Wieczorny. 

22.00—22,25; Muzyka taneczna, 

22.25—22.35: Wiadomości sportowe. 

22.35—22.40: Komunikaty: meteorologiczny dla 
lotnictwa i policyjny, 

22,40—23.00: D. c, muzyki tanecznej, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
15.45: DAVENTRY, Koncert syvmfon. 
17.25. MOSKWA (Dośw.). „Borys Go- 

dunow*, op. Mussorgskiego: Transm. 
z Teatru Wielkiego. 
19.55, HILVERSUM. Koncert symfon. 
20.00. KOENIGSWUSTERHAUSEN. — 
„Rycerskość wieśniacza”, op. Ma 
scagniego i „Pajace”, op. Leoncaval- 
% la. Tr. ż Opery Miejskiej” ena 
20.00. DAVENTRY. Wieczór Bacha. Tr. 
. z Queen's Hallu. i 
20.30. BUDAPESZT. Koncert symfon. 
20.30: MEDJOLAN. „Il Pirata“, op. Bel- 
diniego. 
21.00.5TOCKHOLM. Koncert symf. 


Mówi inspektor Nowotny. Przodow- 
nik poznał swego zwierzchnika po sapa- 
niu i chrapliwym głosie. 

Inspektor był zły, To się dało 
odrazu. Mianowicie mniej sapa 
zwykle. 

— Był ktoś? 

Przodownik złożył raport o wizycie 
aspiranta Lorcha. 

Inspektor zaklął tak 
nigdy. 

— Nie ruszać niczego. Za pięć minut 

będę na miejscu! 
Po pięciu minutach inspektor wpadł 
kancelarji komendy policji jak bomba 
— Gdzie są akta w sprawie Mister 
Iksa ?! i 5 

— Na miejscu, panie inspektorze. — 
Przodownik był wystraszony jak żak. 

Inspektor dopadł półki. Porwał w 
swe tłuste dłonie całą plikę aktów. 

— To są akta! To są akta, u stu pio- 
runów!.. I inspektor począł rozrzucać po 
podłodze całą plikę niezapisanych papie 
rów. W ręku zostały mu tylko teczki — 
prawdziwe autentyczne teczki z wypisa- 
nemi własną ręką inspektora słowami. 
„Mister X... 


ROZDZIAŁ 163. | 
„Ostatni raz 


Rener czuł się, jakby na nowo żyć 
począł. Przecież był tak bliski śmierci, 
że teraz, gdy siedział w przedziale wa- 
gonu Sypialnego i układł się do snu — 
miał prawo uważać, iż jest jak czło- 
wiek, który cudem tylko znalazł się 
znów między żywymi. 

Mała paczka listów, dla której omal 
nie poświęcił życia, leżała dobrze ukry 
ta w głębi walizy. 

Renenr począł przeglądać swój port- 
fel. Paszport — w porządku. Przybyło 
mu na jego kartach kilka nowych pie- 
częci. „Pósterunki graniczne austriac- 
kie, szwajcarskie i francuskie położy- 


rczuć 
niż 


okropnie, jak 
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Dzieci lubią muzykę 


Dziecięce zespoły orkie- 
stcowe w Ameryce 


(x) W jakim wieku należy dziecko 
uczyć muzyki? Oto pytanie, które za- 
prząta umysły rodziców i wielu peda- 
gogów. Szkoci twierdzą, że dziecko 
może już zacząć naukę muzyki w chwili 
gdy po raz pierwszy zaczyna nucić. Na- 
turalnie nie może być wówczas mowy 0 
nauce takiej, jaką my sobie wyobraża- 
my. 
Dziecko przyzwyczaja się najpierw 
do melodji, uczy się łatwiejszych melo- 
dyj ludowych, zwolna zapoznając się z 
arkanami muzyki. W Szkocji prawie każ 
de dziecko gra na jakimś instrumencie. 
Najczęściej jest to tylko zwykła harmo- 
nia, a to dlatego, że instrument ten znaj- 
duje się prawie w każdej chacie szkoc- 
kiej. 

Szkoci są naogół bardzo muzykalni 
i muzykalność ta objawia się u nich już 
w latach najmłodszych. Do częstych zja 
wisk w Szkocii należą dziecięce zespoły 
muzyczne. Kilkoro dzieci gra na jakimś 
instrumencie, tworząc zgrane zespoły 
muzyczne. 

Angielscy muzycy, pozazdrościli 
szkotom i chcą również pochwalić się 
dziecięcem zespołami muzycznemi. Na- 
razie jednak o angielskich „cudownych 
dzieciach“ jakoś nic nie słychać. Nato- 
miast w Ameryce istnieje bardzo wiele 
dziecięcych zespołów  orkiestrowych, 
które budzą wielką sensację. 

Zespoły orkiestrowe składają się z 
dzieci w wieku od lat dwuch do sześciu. 
Pierwszą taką orkiestrę dzięcięcą stwo- 
rzył niejaki Karol Molren, wzorując się 
na muzykalnych dzieciach szkockich. 


Lekarze orzekli, że muzyka dzieciom 
nie szkodzi i nie obciąża ich umysłu. 
Dzieci traktują ją bardziej jako zabawę, 
aniżeli jako pracę. Muzyka, jak stwier- 
dzono, sprawia dzieciom wielką przy- 
jemność, Oczywiście zespoły orkiestro- 
we dziecięce mają swoje specjalne in- 
strumenty. które są zrobione na wżór 
instrumentów normalnych, są jednak 


Ma: |znacznie mniejsze. 


Dužuru upieltc. 


Nocy dzisiejszej Be Cz teki: A, Dance. 
rowej (Zgierska 57), W. Gr gg JAD 
11 Listopada 15), Sukc. S, Gorłeina (Piłsu - 
go 54), S. Bartoszewskiego (Piotrkowska 164), 
R. Rembielińskiego (Andrzeja 28), A - 
skiego (Przędzalniana 75), 


ły swe stemple w pierwszą stronę: mi- 
nęli już granicę szwajcarską — razem 
stempli będzie sześć. 

W portfelu był również rachunek z 
hotelu Majestique w Paryżu. Renner 
przejrzał zupełnie bezwiednie rachunek 
i wyciągnął ramię ku popielniczce. — 
Zamierzał zmiąć cienki arkusik papie- 
ru i wyrzucić go. W ostatniej chwili na- 
myślił się. Niech ta kartka zostanie..— 
Kiedy znów będzie w Paryżu?... Nie- 
prędko pewnie. Niech zostanie mu po 
Paryżu choćby ta pamiątka... 

Przy opuszczaniu granic Szwaicarji 
Renenr nabył jeden z naipoważniej- 
szych dzienników wiedeńskich. 

Zasypiając, rzucił okiem na stroni- 
ce pisma. 

Wiadomość, którą na pierwszej stro- 
nie wyczytał — kazała mu się zerwać 
z łóżka. 

„Wielka kradzież dokumentów 

z biura policji, Niezwykle śmiały 

czyn Mister Iksa. Władze policyj- 

ne są bezsilne wobec przebiegłego 
złoczyńcy... 

Rener był do głębi poruszony tą 
wiadomością. Komu mogło zależeć na 
tem, by wykraść dokumenty oskarża- 
jące jego — Rennera? Czy uczynił to 
przyjaciel, czy wróg? Może dokumen- 
ty są w tej chwili w rękach szantaży- 
sty, który zatruje niemi życie swej o- 
fiary przez długie lata... Co robić?... — 
Jak się przekonać co się stało z aktami 
policji kryminalnej?... 

Od tei chwili dłużyła się Renerowi 
podróż niemożliwie... 

Nie mógł już zasnąć — z niecierpli- 
wością czekał, aż pociag zatrzyma się 
na dworcu Wiedeńskim. 

++ 


* 
Lokaj Józef przyjął swego pana z 
niezwykłą radością. 
— Nie spodziewałem się, że pan tak 
prędko wróci. 


(Dalszy ciąg iutro), 
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STRESZCZENIE POCZĄ 


Józef Chudzik był 
dwuch godzin siedział 
dworcem kolejowym, 


zał mu znaleziońy 
bagażowy. 


EE LIT IL 


r 


TKU POWIEŚCI. 


bezrobotnym. Od 
bezczynnie przed 


gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, 


Jaś, który poka- 


przed dworcem kwit 


Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 


bierają walizkę, w 


której ku wielkiemu 


swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 


mi i szmatami 


odrąbaną rękę mężczyzny 


oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 


ciami. 


W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z 1ccz- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 


Ołuński. 
według przedśmiertnych 


Klementyny  Wiórczyńskiej, 


przy ul. Śląskiej 12, jest 


który przyszedł mu oznajmić, że 


zeznań niejakiej 
zamieszkałej 
on jedynym i właś- 


siwym synem hrabiego o nieznanem razwi- 


sku, albowiem Wiórczyńska 


zmarła przed 


wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do: 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 


dziła taiemniczy żywot 
na elegancka dama o 


którą wszyscy nazywali 


zańską* 
zyrią, 


Odwiedzała ją pew- 
niezwykłej urodzie, 
„Księżniczką Cy- 


i która przyjeżdża cytrynowa limu- 
Chudzik uirzał ją pewnego razu na 


ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 


tenie. 


Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew. 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 


stawu. 


Następnego dnia dowiaduje się z 


gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
taijącą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 


ofiary, 
Oprócz owej chłopki 
walizką zawodowy rz 


widział Chudzika z 
ezimieszek, Włady- 


sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z oicem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolegę, siłacza Felka, 


i razem szpiegują Pakułę. 


chodzi do walki między 


jezo karmiratów, przyczem Pakuła pchnię-, 
ciem nożą zabija swego rywala. Jaś, j 


Za miastem do- 
Pakułą a jednym z 


wi- 


dząc to, ma”go”teraz w ręku i” nie Sk: by 
„ar Się. już denunciaciie zyiego: stnony, 


Narzeczoną Chudziką 


jest służada” Só: 


kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 


samym domu, zgrabna, 
której na imię Stefcia. 


Głowniewski zaińteresował 


Chudzika, a gdy Jaś 


młoda dziewczyna, 


się losem 
opowiedział mu w 


wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
„ walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłozę... 


Jaś, obawiając się w 


dalszym ciągu zdra- 


dy ze strony Pakuły. szpieguje go w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza iakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 


rolem Zawidzkim, który 


polecił miu, aby za- 


denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
_ jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 


misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 


Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 


odebrał sobie już życie, 


aby nawiązała zna- 


jomość z Cudzikiem i skłoniła go do popeł- 


nieia samobójstwa.,. 


Dłaczego Zawidzkim za 


leży na śmierci Chudzika i kim on jest właś- 


ciwie — niewiadomo. 


Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 


Zawidzkim, stara się us 
ry przez nią zapomina 
rzeczonej, 


idlić Chudzika, któ- 
o swej biednej na- 


Pewnego dnia powracającego od Księż- 


niczki Chudzika aresztują dwaj 


dowcy. 
Ww Urzedaie Śledczym 


się ku swemu wielkiemu przerażeniu 


wy wia- 


Chudzik dowiaduje 
od 


nadkomisarza Bełzy, że iest posądzony o 


zamordowanie hrabiego 
kiezo, jego rzekomego 


Kazimierza Burs- 
ojca... 


Nadszedł wreszcie dzień rozprawy sądo- 


wej, 
Głowniewski 

W pewnej 
chodzi woźny i wręcza 
treści: 


Na ławie obrończej zasiadł adwokat 


chwili do prokuratora pod- 


kartkę następującej 


— „Nie dręczcie niewinnego człowieka! 


Czego chcecie od Chudzika?,, 


To ja zamor 


dówałem hrabiego Burskiego! Serwus! 
Okazuje się, że kartkę tę podrzucił pe- 
wien garbusek, > wyszedł z cali, 


W salonach NEA 


adwokata Glow- 


niewskiego, bankiera Zenona Grudzieńskie- 
go, odbywa się wielki bal. Przy jednym ze 
stolików księżniczka Jana rozmawia z ba- 
ronem Andrzejem Ordynem. który opowia- 
da jei, że podczas pobytu w Indiach nau- 
czył się określania długości życia ludzkiego 
i wie wobec tego dokładnie kiedy umrze. 
Grudzieńsky i Głowniewsiki przyłączają 
się do towarzystwa i bankier opowiada, że 


hrabja Burski na kiłka 


dni przed śmiercią 


gra łu niego w karty i zostawił notesik, 
który leży w szufladzie biurka Grudzień- 


skiego. 
Była godzina druga 


w nocy, 


Gabinet bankiera mieścił się w kory- 


tarzu frontowym, 
nie było 


gdzie o tej porze nikogo 


FT 


W korytarzu panowała zupełna ci- 
Sza. Zgaszono nawet światło w hallu. 

W pewnej chwili otwarły się rapto- 
wnie drzwi z sałonu i męska sylwetka 
prześlizgnęła się szybko do ciemnego 
hallu. Trwało to zaledwie sekundę, po- 
czem w hallu znowu zapanowała kom- 
pletna cisza, 

Tylko z dali dolatywały dźwięki or- 
kiestry i odgłosy kobiecych chichotów. 

Mężczyzna przytulił się do Ściany i 
przez kilka sekund nie ruszał się z miej 
sca, wstrzymując oddech. 


Przekonawszy się, że zarówno w 
hallu jak i w korytarzu nikogo niema i 
że znikąd nie przenika ani ieden pro- 
myczeęk światła, wyciągnął z kieszeni 
elektryczną latarkę i zaświecił. Jasny 
snop światła spłynął po puszystych dy 
wanach, miękkich kanapkach i wyso- 
kich, zielonych palmach. 

Mężczyzna odetchnał z ulgą. Pro- 
mienie światła zatrzymały się na fra- 
mudze drzwi, prowadzących na kory- 
tarz. Rozległy się ciche, tyśrysie stą- 
pania. 

Na progu znowu zatrzymał się. 
Krąg światła błądził teraz po wytape- 
towanych ścianach i utkwił na kluczu 
w  oszklonych drzwiach. Mężczyzna 
skradał się cicho wzdłuż ściany. 

Przy oszklonych drzwiach 
mał się i począł nasłuchiwać. 

Wokół panowała głucha cisza. 


Ostrożnie nacisnął klamkę. Drzwi 
nie ustępowały. 
Szybko przekręcił klucz w zamku. 
Poraz drugi nacisnął klamkę. Drzwi 
ustąpiły. 
Stanął na progu wielkiego gabinetu. 
Latarką rozświetlał nadal drogę. Prze- 
dewszystkiem.: rozejrzał, się „dokładnie 
dokoła. poczem zamknął za sobą drzwi 
i klucz schował do kięszęni., 
Był w gabinecie bankiera Grudzień- 
skiego.. Krąg światła padł na niskie, 
półokrągłe biurko, stojące w. drugim 
końcu gabinetu nawprost drzwi. 
Jednym skokiem znalazł się przy 
biurku... 
Próbował otworzyć szuflady. Były 
zamknięte. Wyciągnął szybko z kie- 
szeni jakiś żelazny przedmiot i począł 
majstrować przy zamkach. Światło 
lampki, leżącej na stoliku, pozwalało 
na zorjentowanie się należycie w sy- 
tuacji. 
Nagle — — — rozległy się kroki. 
Mężczyzna struchlał. Szybko zgasił 
latarkę. Wstrzymał oddech. 


zatrzy- 


Rozszerzonemi źrenicami spoglądał 
na drzwi... s 

Kroki zbliżały się powoli, lecz nie- 
ubłaganie... 


Słychać było cichy skrzyp pantofli.. 
W korytarzu błysnęło Światło, 
Mężczyzna stojący przy biurku z 
żelaznym przedmiotem w ręku, skulił 
się instynktownie. 
W drugiej jego ręce błysnęłą stal 
rewolweru... 
Za matowemi drzwiami ukazała się 
druga Sylwetka mężczyzny... Stanął 
pode drzwiami i powoli naciskał klam- 
kę... Ale drzwi nie ustąpiły... Były zam 
knięte na klucz... 
Mężczyzna stał przez chwilę nieru- 
chomo przy drzwiach, wreszcie mach- 
nął ręką i począł się oddalać... Po 
chwili zgasło Światło w korytarzu... 
umilkły kroki... 
Znowu zapanowała cisza... 
Jegomość w gabinecie schował broń 
i zabrał się do roboty. Po chwili szu- 
flada była otwarta, a zamek prawie, że 
nie naruszony... Wprawne ręce szukały 
czegoś między papierami przy świetle 
latarki... Wreszcie wymacały coś twar- 
dego... 
Notesik. 
Jest... 
Mężczyzna schował go do kieszeni i 
zamknął z powrotem szufladę... 


Temi samemi tygrysiemi krokami 
zbliżał się do drzwi. Otworzył je i zo- 
stawił klucz w drzwiach. Zwinnie prze- 
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biegł przez hall i po chwili znikł w tłu- 
mie gości... 

A tymczasem Grudzieński, nalewa- 
jąc wino do wysokich kieliszków, mó- 
wił przyciszonym głosem: 

— Jano... stajesz się dla mnie znowu 
niezbyt łaskawa... Czy zawiniłem czem 
kolwiek wobec ciebie?... 

— Owszem... — odparła kapryśnie 
księżniczka, przechyłając lekko wtył 
piękną główkę. Stajesz się nudny, a 
wiesz, że tego nie lubię... 

— Błagam cię już od kilku dni o wy 
znaczenie mi spotkania, a ty ciągle zwie 
kasz... 

— Bo wiesz, że Zawidzki jest stra- 
sznie zazdrosny.. A pozatem... 

— Co pozatem?... 

— Masz żonę... 

Grudzieński obejrzał się i szepnął 
poprzez zaciśnięte zęby: 

— Niech się to nie obchodzi... Ja cię 
kocham... Żyć nie mogę bez twego uś- 
miechu. bez twego głosu. bez ciebie... 
Błagam cię... powiedz... kiedy?... 

Nachylił się ku niej i szepnął ciszej: 

— Kupiłem brylant. który ci się tak 
bardzo podobał... Możesz go jutro 
mieć... . 
Księżniczce zaiskrzyły się oczy. 

— Trzeba było od tego zacząć... My 
ślałam, że już o mnie zapomniałeś, 


— Więc kiedy?.. Powiedz.. Bła- 
gam... 

— Przyjdź... futro... 

— O którei?... Dokąd?... 

— O piątej po południu... de mnie, 


do hotelu... 

Bankier chciał podziękować, lecz w 
tej chwili adwokat Głowniewski zbliżył 
się do stolika i rzekł: 

— Przepraszam cię najmocniej, Ze- 
nonie, ale chciałbym: zamienió-z tobą 
kilka. słów na osobności... 

— W tej chwileczce... 
kier i zwracając się do księżniczki 
rzekł: — Przepraszam cię najmocniej... 
na chwileczkę... 

Podszedł do szwagra, 
doń: 

— Wspomniałeś dziś o tym notesiku 
hrabiego Burskiego.. To dla mnie bar- 
dzo ważna sprawa.. Czy mógłbyś mi 
teraz wręczyć ten notesik?... 

— Z chęcią... — odparł bankier. — 
Pozwól ze mną do gabinetu... 

Bankier poszedł pierwszy, adwokat 
podążył za nim. Gdy znaleźli się w hal- 
lu, Głowniewski rzekł: 

— Żałuję, żeś wspomniał o tym no- 
tesie przy innych świadkach... . To jest 
bardzo delikatna sprawa... Przed chwilą 
widziałem tu nadkomisarza Bełzę... Czy 
przyszedł do ciebie jako gość?... 

— Jest tutaj?.. A, tak... Przychodzi 
do nas dość często na brydża... 

— Otóż miałbym do ciebie prośbę... 
Nie mów mu nic o notesiku... Wolałbym 
aby to pozostało w tajemnicy... 

— Rozumiem, rozumiem... Wy, adwo 
kaci, macie różne tajemnice... 

Obydwaj panowie weszli do gabine- 
tu. Bankier odkręcił kontakt. Strumień 
silnego Światła zalał cały pokój. 

— W tej chwileczce... — rzekł ban- 


Rozdział 
ióćrew i 


Następnego dnia w godzinach popo- 
łudniowych, gdy księżniczka leżała na 
tapczanie i czytała książkę, ktoś zapu- 
kał do jej drzwi. 

— Proszę! — odpowiedziała, 
nosząc wzrok. 

ý Na progu stanął adwokat Głowniew- 
ski. 

— Bardzo panią przepraszam... 
rzekł, zdeimując melonik. — Czy prze- 
szkadzam?... 

Księżniczka spojrzała na zegarek, 
który wskazywał wpół do piątej. 

— Mam jeszcze pół godziny czasu.. 
Czem mogę panu służyć?... Proszę, 
pan bedzie łaskaw spocząć... 

Adwokat odłoży 


— odpart'ban 


który rzekł 


pod- 


usiadł na niskim taburecie i zaczął; 
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kier, wyjmując z kieszeni pęk kluczy- 
ków. — Możesz być spokoiny, nikomu 
już ani słwa nie pisnę... 

Otworzył szufladę i stanął zdziwió- 
ny. Począł przewracać papiery, lecz 
notesu nie znalazł, í 

— To dziwne — rzekł — a przy- 
siągłbym, że schowałem do szuflady... 

— Poszukaj lepiej... To bardzó waż- 


ne... , 

— Kiedy mam wrażenie, że... ktoś 
tu był... papiery porozrzucane, a ja je 
układam inaczej... 

— Ktoś tu był? — zdziwił się adwo- 
kat i jednocześnie w kącikach jego ust 
znowu pojawił się ów złośliwy uśmie- 
szek. — To niemożliwe... To przecież 
kradzież... 

M jednak notesu niema! — odparł 
bankier. 


Zamknął szufladę i spojrzał na 
szwagra. 
— To dziwne... bardzo dziwne... — 


powtórzył Głowniewski w zamyśleniu. 

— Zamelduję o tem nadkomisarzowi.. 
— oświadczył gospodarz. — Nie mogę 
przecie pozwolić na to, aby w moim 
domu... 

Adwokat dał mu znak ręką, aby za- 
milkł ` 
— Ani słowa nie mów o tem nikomu.. 
Zabraniam ci, słyszysz?... 

rój wzruszył ramionami i burk- 
nął: 

— Nic nie rozumiem... Żeby nie wol- 
no było poskarżyć się na kradzież we 
własnym domu... 

Machnął ręką i obaj wrócili do salo- 
nów. 

Wtej chwili z przed domu, w któ- 
rym mieszkał bankier Grudzieński, od- 
ieżdżała cytrynowa limuzyna z księż- 
niczką i Zawidzkim. "ćw zj ze (82 

— Psiakrew... — zaklął w pewnej 
chwili Zawidzki, wyrzucając * *przeż* 
otwarte okienko niedopałek papierosa. 
— Chudzik jest znowu na wolności.. 

— Bardzo się cieszę z tego powo- 
du... — odparła księżniczka, otulając 
się szczelniej gronostajowem futrem. 

— Cieszy cię to nawet?... Nie rozu- 
miem dłlaczego!... 

— Bo Chudzik bardzo mi się podo- 
ba... Czuję do niego sentyment... On 
fest napewno inny niż wy wszyscy... 

— Wiesz przecie, że musimy się go 
pozbyć... To leży w naszym interesie... 

— W naszym?... Chyba tylko w 
twoim... Ja nie czuję do niego żadnej 
animozji... Wręcz przeciwnie, życzę mu 
iaknajlepiej... 

— Zakochałaś się już w nim? — za- 
pytał szyderczym tonem. 

O, ieszcze nie... Do tego daleko... 
Wiesz zresztą, że w nikim się jeszcze 
dotychczas nie zakochałam... 

— Zauważyłem, że darzysz ostat- 
nio wielką sympatią Grudzieńskiego.... 
Czy on też ma podzielić los tylu innych 
twoich kochanków ?. 

— Nie wiem... To zależy wyłącznie 
od niego... Zresztą, mam już dość... 
Gwiżdżę na was wszystkich... Jesteś- 
cie nudni i djabła warci... 


szesnasty 


masiłość 

— Zanim powiem, co mnie do pani 
sprowadziło, chciałbym się upewnić, że 
po mojem wyjściu z tego pokoju, cała 
moja wizyta zostanie kompletnie zap- 
mniana i uważana za nieistniejącą... 
Czy przyrzeka mi pani?... 
szem... O cóż to chodzi?... 
odpowiedziała zaintrygowana księżnicz- 
ka, odkładając książkę. 

Adwokat Głowniewski  zmarszczył 
czoło, jakgdyby namyślał się od czego za 
cząć, a podniósł głowe i rzekł: 
Droga pani księżniczko... Proszę 
¡mi wybaczyć, że mieszam się może do 
| pani prywatnych spraw, ale tu chodzi R 
szczęście bardzo drogiej mi osoby... 


— zę 


laskę i kapelusz. | szczęście mojej siostry... 
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Echa napadu rabunkowego pod Chełmem 


Dwuch bandytów skazanych po 10 lat więzienia 


Lublin, 26 września. 

Głośna była w swoim czasie spra- 
wa, prowadzona w trybie doraźnym, 
przeciwko oskarżonym o napad rabun- 
kowy Szlomie Wajnhausowi, Wincente” 
mu Białasowi, Antoniemu Spodniewskie- 
mi i Antoniemu Zakrzewskiemu, 

Akt oskarżenia zarzucał im Zorgani” 
zowańny napad rabunkowy, w nocy z dn. 
9 na 10 listopada roku ub. na dom mał- 
żoków Bartoszów, we wsi Bukawa Ma” 


ła, w pow. chełmskim. Po steroryzowa” 


— 
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niu domowników, bandyci zrabowali 350 
złotych i zbiegli. 

Dzięki energicznemi dochodzeniu 
miejscowej policji, wdało się opryszków 


 miąć I oddać do dyspozycji władz sądo- 


wych. 

Po dwtidniowej rozprawie, której 
przebieg w swoim czasie podaliśmy ob” 
szernie, zapadł wyrok, mocą którego 


Wolał Śmierć, niż 
Notoryczny przestępca 


Bydgoszcz, 26 września. 
(sem) Na torze kolejowym, 200 kro- 
ków od ul. Gdańskiej w stronę Toru- 
nia, znaleziono 
trupa mężczyzny z odciętą głową. 
Władze policyjne, które ziechały na 
miejsce wypadku, stwierdziły, iż jest 


o ciało 20-letniego Brunona Dąbrow- 


skiego z Bydgoszczy. ul. Stroma 18. 


PRZEJAZD 2 


"Na pierwszy seans ceny miejsce 54 gr. 
185 gr. następne III $5, 1[1.10, I 1.30, 


Szlomta Wajnhaus skazany został 
I NA KARĘ ŚMIERCI, 
Spodniewski został uniewinniony, zaś 
w stosunku do pozostałych, proces prze- 
kazany został do postępowania zwy“ 
kłego 

Pan Prezydent Rzplitej Wajnhausa 
ułaskawił, dzięki czemu kara śmierci za- 
mieniona mu została na 

DOŻYWOTNIE WIĘZIENIE. 

Podczas przewodu sądowego, wyszło 
na jaw, że Wainhausa podżegał do wy- 
konania napadu niejaki Feliks Sierpiń- 
skł, którego też postawiono w stan 
oskarżenia. 

W dniu onegdaiszym sąd okręgowy 
w Lublinie, na sesji wyjazdowej w Chel- 
mie, rozpatrywał sprawę trzech oskar” 
żonych i skazał Białasa i Zakrzewskie- 
go po 10 lat więzienia, zaś Sierpińskie" 
go uniewinnił, 


żywot przestępcy 


rzucił się pod pociąg 


$ TO mn at 


=e BI an D A s 


SĘ — som 
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Zwolennik walca wiedeńskiego 


rozbił głowę kapelmistrzowi orkiestry jazzowej 


Lwów, 26 września. 

(d) W kawiarni „Union“, znajdują- 
cej się w hotelu „Narodna Hostynycia" 
przy ul. Kościuszki, odbywa się co- 
dziennie dancing. 

Przygrywa tam orkiestra jazzowa, 
której kapelmistrzem jest Kazimierz 
Kamiński, grający zarazem na skrzyp- 
cach. W nocy na tym dancingu zjawił 
się bezrobotny aktor widowiskowy, 
Mieczysław Ziółkiewicz, zamieszkały 
chwilowo przy ul. Mącznej 5. 

W pewnym momencie. Ziółkiewicz, 
będąc w stanie podchmielonym, przy- 
stąpił do Kamińskiego i zażądał od nie- 
go, aby grał walca wiedeńskiego. 

Gdy Kamiński nie chciał tego uczy- 


nić, Ziółkiewicz zawołał: „Co, ty nie 
będziesz grał, jak ja kaže?“ — poczem - 
trzymana halbą z piwem uderzył Kas 
mińskiego po głowie, zadając mu cięż- 
ką ranę. 

Kamiński, zbroczony krwią, runął 
na podłogę, kelnerzy zaś obezwładnili 
awanturnika i oddali go w ręce policji. 

Pierwszej pomocy Kamińskiemu u- 
dzieliło Pogotowie ratunkowe. W go- 
dzinę później Ziółkiewicz znalazł się w 
celi więziennej, a przerwany dancing 
rozpoczął się nanowo, gdyż Kamiński 
z obandażowaną głową stanął przed 
pulpitem i dalej do rana grał na skrzyp- 
cach. 


Samobójstwo młodego rokoinika 


Spoliczkowany przez ojca, wystrzałem z rewolweru. 


pozbawił 
Krosno, 26 września. 


Onegdaj wieczorem pozbawił się 


Śmierć samobójcza nastąpiła wsku- |życia wystrzałem z rewolweru 19-le- 


tek przejechania pociągiem, zdążają- | 
cym o godz. 6.22 w stronę Torunia. 
Jak się okazało, Dąbrowski był już 
siedem razy notowany w tutejszych | 
kronikach policyjnych, wobec tego mo- 
Żna przypuszczać, że Dąbrowskiemu 
sprzykrzyło się życie notorycznego 


przestępcy. 


Dzieje miłości rosyjskiej studentki 


W roli tytułowej ELŻBIETA. 


tui Hanryk Sobiechart, zatrudniony w 
hucie szklanej w Krośnie. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku by- 
ly niesnaski rodzinne, Młodzieniec bo- 
wiem ubliżył siostrze, gdy była w to- 
warzystkie koleżanek. Ojciec jego spo- 
Jliczkował go za to. 

Gdy matka namawialo zo, by ORA 


_BERGNER. 


się życia 


ine sia. chłopak odpowiedział, że 
„woli palnąć w łeb”. Następnie wybiegł 
on z domu i w kilka chwil później ro- 
dzina usłyszała huk strzału, który zwia 

stował Śmierć nierozsądnego mło- 
dzjeńca: 


BNM? 


Na pierwszy seans ceny miejsce 54 gr. 
i 85 gr..następne II 54, Il 85, I 1.09, 


iskowęe 


Kino Dźw 


al. Sienkiewicza a 4O 
Tel. 141-22, dk 


i Dziś premiera! 


: Wesoła! Beztroskał” szampańcka komedja. trancuskiego humoru według Lonis Vernetilta p. tise 


w rewelacyjnej obsadzie 3-ch przemiłych artystów francuskich ALICE FIELD najpiękniejsza francuska 
filmowa, ROGER TREVILLE, bohater filmu „Jei ekscelencja miłość”, 
mu , lania chce się rozwieść, oraz film pólski p. t. nEUSZOZA 


być 
oia 


artystka 
LUCIEN BAROUX, kapitalny „książę z fil- 


Rosenzweig 


Narutowiczaló 
(Piłsudskiego 76) 
tel. 128-74 


powrócił _ 


— 


"W. BALICKAJH. SZUMACHER 


POWRÓCIŁ 
Choroby skórne 
i weneryczne È 


PIOTRKOWSKA 56 


POWRÓCIŁA 
ul. Piotrkowska 200 
róg Pustel 
Nr. tel. 194-03, 
Choroby skórne i weneryczne 


przyjmuje wyłącznie kobiety i dzied] od | I pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele | święta od 10—1 


Ceny lecznicowe. 


Aparat królholalow) 


Choroby stawów, kości, 
telef. 159-40|wów, skóry, narządów wewnętrznych 


— _ 0d 1 do 3 I od 7 do 8-ej 
MED. 


Niewiażski 


Chor. weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 
POWRÓCIŁ 


Andrzeja 5, 


przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w, 
w niedziele i święta od 9—1, 


Dr. med. 


fel l bi Dr. med, 
POWRÓCIŁ zy. Feldman telefon: 
Spet., chorób skórnych, weńe- wejściem (możliwie 
Fenek I moczopłciowych powrócił. kn A RA ei ereen 
Cegielniana Ne 7 |AKUSZER-GINEKOLOG|:4 - Andrzeja, Gdańska, 


telefon i4132 
Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w 
niedziele i święta od 9—11 


chor. kobiece i akuszerja 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ na ul. 
ŻEROMSKIEGO Ne1 


godziny przyjęć od 4—8, 


w gabinecie terapji fizyka 
=> R A POLAKA. Nawrot 7, Tel. 


Zawadzka 10. Tel. 155-77 y 


przyjmuje 9—12 i od 3—6 po poł. 


Zelickił!! 


tel. 237-69.| nus 
Doktór 


tel. 148-62 


mięśni, ner- 
kobiecych i t. d. 


Nawrot 7, 


stracji. 


„JI Dorota LEWY 


CHOROBY PŁUC 


(Roentgen) 


Piotrkowska 124 


przyjmuje od 5—7. 


JACH 


DR. MED, 


NAWROT 32. 


wieczór, w niedz. i święta 


DR. MED. 


L. NITECKI |HALTRECHT 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH 


Tel, 
przyjmuje do 9 rano I od 4 —8 


choroby Skórne, weneryczne 
i moczopłcłowe 


Piotrkowska 10, tel. 245-21 


Przyjm. 8 rano do 1 pp. I 6—9 wiecz. 
w niedz, i święta 10—1 pp. 


DR. MED. 


2138-18 
od 9—1ą 


(MIG RENO-NERVOSIN) 


Ry HGRENĘ, Bap 
GRYBE_ pazezioiniia 
; BÓLE: ARTRETYCZNE, 
A AWOWE, KOSTNE TP. 
SZK TE FE WYRABIAKY G 1W POSTACI 
TABL ETEK. 
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


 z„KOGUTKIEM” 


E “ha poszukuję POKOJU 
ładnie umeblowanego 


z wszelkiemi wygodami z używalnoś- 
cią telefonii i Vaeni A Z „osobnem 
k K 


nedelej ulicz — 
Żwirki, 


Warunek: kulturalna rodzina. Oferjży pokój z dużą kuchnią. 
sub „KKomorńe 1-go”, 


M. TAUBENRAUS 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


Zgierska 11, 


tel, 246-09, 
.Przyjm. od 4—8 w. 


Dr. MED. 


Al. Kopciowski 


ppopwywócik, 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


Tel. Tel. 232-55. przyjmuje 7—8 wieczór. 


30-2 


“Dr. J. NADEL 


„aAkuszer -ginekolog 
odziny przyjęć od 3—5 I 7—38 
przeprowadził się na 


ANDRZEJA 4 


TELEFON 228.92 


schodo- 


PrzeJDAM ODSTĘPNE za 2 pokoje z 
ktichnią z wygodatni, ewentualnie dt- 
Niskie ko- 

administracji Re- | 


admmiejmorne, Oferty do 
35-2'publiki pod „Ładne, 


L.BERMAN 


SPECJALISTA CHORÓB WENERYCZ 


NYCH, SKÓRNYCH I MOCZOPŁCIO- 
WYCI 5 
Cegielniana 15, TELEP. 14907. 


Przyjmuje od 8 — 11 rano I od 4—8 
W niedz. i świętą od 9 —1 


wiecz. 


BIŻUTERJĘ, SREBRO 

kwity lombardowe ku- 
puje i płaci najwyższe ceny Za- 

f kład Jubilerski l  FLJAŁKO, 
Hor RDOWSŚ r 


pony a m o 


DO WYNAJĘCIA ładne 2 pokoje z ku 
chhią, z przedpokojem, kąpielowym, 
służbowym i z wszelkiemi wygodami. 
Zgłaszać się Radwańska 6, Wiado- 
mość i dozorcy. 

OKAZYJNIE sprzedam sklep kolonjał- 
no-spożywczy z: towarem. Wiadomość 
w sklepie Koziny, Włodzimierska 10, 
od od gT wiecz. t 


POSZUKUJE sie wykwalifikowane 
pracownice do pulowerów szydełko 
wych, Oferty pod aM, 1 P“ 


ZAMIENIĘ 3-pokojowe świeżo wyre- 
mantowane mieszkanie z: wszelkiemi 
wygodami na odpowiadające powyż- 
szym warunkom — 2-pokójowe, — 
Oferty: sub: „A. Gr." 


L BAS (9h KSU 


Tragiczny wyścig w Morawskiej Ostrawie 


1 zabity. — Kilkudziesięciu rannych 
Mathelt (folsta) zajmuje drugie micisce 


Morawska Ostrawa, 24 września. 


Ostrawie, w którym startowali nasi czo- 
łowi jeżdźcy motocyklowi z Bielska, przy 


> i ikiem, uzyskał najlepszy czas 
Piąty wyścig okrężny w Morawskiej ! 


dnia dla 
automobilistów. 

Wozy wyścigowe do 1000 ccm. 

1) Wiedersberś (Czechosłowacja) na 


niósł polskiemu sportowi dalszy sukces, ‘Aero w czasie 7 min. 38,9 sek. 


w postaci zajęcia drugiego miejsca w tak 
poważnej konkurencji międzynarodowe) ; 
przez zwycięzcę tegorocznego Polish 
Tourist Trophy w Wiśle — Bathelta, któ | 
cy również uzyskał drugi najlepszy czas 
nia. — 
Bathelt mógł nawet zdobyć pierwsze | 
miejsce, gdyby nie mały defekt, który 
miał w 16 okrążeniu — różnica czasu 
między zwycięzcą Boetschem (Nizza), a 
nim wynosiła zaledwie 2,2 sek. 
Zawodnik Italii — Sandri, który star- 
tował w Wiśle — zajął w kategorji 250 
ccm. l-sze miejsce, zaś w kategorji 350 
ccm. 3-cie miejsce. 
wyścigu automobilowym zabrakło 
„asów”, którzy w tym dniu startowali 
na dwuch frontach, jedni w Hiszpanii, 
drudzy z Ripperem na czele, który zajął 
1-sze miejsce w Austrji na Semmeringu, 
tak, że słartowali przeważnie czesi. 
Organizatorzy 5 Morawsky Okruhu, 
nie zdali egzaminu dojrzałości organiza- 
cyjnych. 
ie umieli oni w pierwszym rzędzie 


utrzymać porządku na trasie, tak, że są ` 
odpowiedzialni za wypadki, które pochło | 


nęły dużo ofiar, 

Do szpitala odwieziono kilkadziesiąt 
osób w bardzo groźnym stanje, 1 osoba! 
zmarła już w godzinach wieczornych. 

Wypadek spowodował zawodnik czes 
ki, Marcell, w kategorii 500 cem., który 


2) „Kiki”* (Czechosłowacja) na Aero, 
w czasie ? min. 45,4 sek, 
3) Formanek (Czechosłowacja) na Ae- 
ro), w czasie 8 min, 05,9 sek. 
ponad 1000 ccm, 
1) Szczyński (Czechosłowacja) w cza 


sie 7 min. 28,9 sek. - 

2) Manda (Czechosłowacja) na Walc- 
ker w czasie 7 min. 37,2 sek. 

Publiczności, mimo drogich cen bile- 
tów wstępu ponad 60.000. 

Organizacja, jak już wspomnieliśmy 
wyżej, fatalna. Same zawody nie na nad 
zwyczajnym poziomie, gdyż prócz 2-ch 
włochów i naszego Bathelta nie było spe 
cjalnej klasy. Edwin Wiener, 


Walasiewiczówna znów 
atakuje rekordy 


światowe 


W dniu 8 października w Królew-- 
skiej Hucie w ramach ogólpolskich za- 


wodów  lekkoatletycznych startować 
będzie Walasiewiczówna i znana bie 
gaczka czeska, Koubkowa. 

Obie zawodniczki biegać będą na 
dystansie: 50, 80 i 1000 mtr. Walasiewi= 
czówna na dystansach tych zaatakuje 
rekordy Światowe. 


Tilden pokonał Cocheta 


Z wielkiem zainteresowaniem ocze- 
kiwany mecz tenisowy pomiędzy ame- 


|rykaninem Tildenem i francuzem Co- 


Mippiczne mtisfrzostwa Polski 


WGDZYPABCZAYUWCZZĘ sie w piątelc 


W dniach 29 i 30 b. m. oraz 1 paź- 
dziernika odbędą się w Warszawie na 
torze hippicznym w Łazienkach doro- 
czne zawody hippiczne o mistrzostwo 
Polski, 

Zawody organizuje Polski Związek 
Jeździecki. Na starcie ujrzvmy elitę 
naszych jeźdźców. ` 


Dla młodzieży szkół średnich i po- 
wszechnych Polski Związek Jeździe- 
cki wydawać będzie na zawody te 
bezpłatne bilety grupowe, po które 
zgłaszać się winni delgaci szkół do se- 
kretarjatu Związku — ul. Mazowiecka 
16, w godzinach 9—13 


Lista tenisowa Meyersa 


Największy: autorytet tenisowy świa | mone Mathieu, 
opublikował | Nuthall, 9) Lolette Payot, 10) Marble. 


ta, anglik Wallis Myers, 
swoją listę najlepszych 10 tenisistów. 
a mianowicie: - 

1) Crawford, 2) Perry, 
4) Austin, 5) Vines, 6) Cochet, 7) 
Ona 

Panie: 1) Wills-Moody,, 2) Helena 


7) Palfrey, 8) Betty 


Dla porównania podajemy listę nal- 
lepszych tenisistów Świata, ustaloną 


3) J. Satoh,!przez Myersa za rok 1932: 


Panowie: ines, Cochet, Borotra, 


I Sbiclds, 8) Wood, 9) Cramm, 10) Stoef- Allison, Sutter, Prenn, Perry, Cramm, 


Austin i Crawford. 


Panie: Wills-Moody, Jacobs, Ma- 


w 7 okrążeniu wpadł*na krzywiźnie tem Jacobs, 3) Dorothy Round, 4) Hildajthieu, Payot, Krahwinkel, Heely, Whit- 


pem 90 klm. w publiczność; tak,że cięż*: 
ko zranił 5 osób i 10 lżej. 

Drugi wypadek miał zawodnik Wan- 
tuch, który wpadł do rowu, raniąc kilka 
osób — sam zaś odniósł poważne kontur- 
zje. — Trzeci wypadek miał Sandri, któ 
ry na krzywiźnie, połurbował 4 osoby. 
sam zaś nie odniósł żadnego ezwanku, 
kontynuując dalej wyścig. 

Drugim błędem organizatorów było 
to, że zamiast przewidzianych w progra 
mie dla motocyklistów 30 okrążeń toru 
fokrażenie ma 2 kilometry), w ostatniej 
chwili zmieniono na 20 okrążeń — zaś 
dla aułomobilistów, zamiast 20 okrążeń 
tylko 5 okrążeń. | 

Wyniki techniczne były następujące: į 
MOTOCYKLOWE: 

Klasa A od 250 ccm. 

1) Guglielmo Sandri (Italja) na Moto 
Guzzi w czasie 27 min, 58,1 sek. 

2) Hladina (Czechosłowacja) na D,K, 
W. w czasie 30 min. 11,6 sek, 

3) Honek (Czechosłwacja) na Ardie, 
w czasie 31 min. 27,3 sek, 

Klasa B d 350 ccm. 

1) Boetsch (Nizza, Italia), na Terrot 
Spec. w czasie 26 min. 53,3 sek. 

2) Dr. Zweig (Czechosłowacja) na Ve- 
locette w czasie 27 min. 10,4 sek, 

3) Sandri (Italja) na Motto Guzzi w 
czasie 27 min. 15 sek. 

Boetsch uzyskał tym wynikiem naj- 
lepszy czas dnia. 

Klasa C do 500 ccm. 

1) Boetsch (Nizza, Italja) na Terrot 
Speciąl w czasie 26 min. 58,9 sek. 

2) Bathelt (Polska) na Rudge T. T. w 
czasie 27 min. 00.7 sek, 

3) Zelasko (Czechosłowacja) na Rud- 
ge T. T. w czasie 29 min. 37 sek. 
AUTOMOBILOWE: 

Wozy sportowe do 1100 ccm. 

1) Manda (Czechosłowacja) na Wak- 
ker, w czasie 7 min. 50,7 sek. 

2) „Kiki“ (Czechosłowacja) na Aero, 
w czasie 8.00,6 sek. i 

3] Formanek (Czechosłowacja) na Ae- 
ro w czasie 8.02,7 sek. 
do 2000 cem. 

1) Schmidt (Jagendorf) na Bugatti, w 
czasie 6 min. 58,6 sek. 

2) Waclawek (Czechosłowacja), 


na 


Bugatti w czasie 7 min. 25,6 sek. 
Zawodnik Schmidt powyższym wysił- 


jzawodników. Zwyciężył 


iKrahwinkel, 5) Peggy Sćrfven. 6) Si- 


Brzazgi sportowe 


Jak się dowiadujemy, zarząd Pol- 


lsklego Związku Lekkoatletycznego po- 


stanowił zakupić obligacie pożyczki 
państwowej na sumę złotych 200.—. 

Mieimv nadzieję, że za przykładem 
PZLA. pójdą inne nasze związki spor- 
towe, 

Ag 

W Grudziądzu odbyły się na trój- 
kącie szos zawody kolarskie o mistrzo- 
stwo Pomorza na dystansie 100 klm, 

Zwyciężył T. Smoliński — 3 g. 14 
min. 50 sek., 2) Jamroge — 3:20:25 sek, 
3) Kuczyński — 3:23:29 sek. 

Pozatem odbył się w Grudziądzu 
bieg na 3 kim. o puhar wędrowny „Goń- 
ca Nadwiślańskiego". Startowało 150 
Więckowski 
przed Więckowskim Il. 


Mistrz olimpijski. Italji, biegacz Bec- 


cali, ustanowił znakomity wynik w bie- 
gu na 800 mtr., a mianowicie — 1:50,6)2 z. 


sek, : 
33 ix 


tingstall, Horn, Stammers i Sizart. 


| Na torze wyścigowym w Los Ange- 
les ustanowiono nowe rekordy automo- 
bilowe świata, 

Autor tych rekordów, kierowca ame 
irykański Jenkins, startował na pobicie 
|rekordu światowego 24-godzinnego. Pró 
ba udała się. Nowy rekord świata w tej 
konkurencji wynosi — 4350 klm. 

Po drodze Jenkins ustanowił nowe 
rekordy Światowe na dystansie 200 mil, 
500 klm., 500 mil. 1000 kim., 1000 mil, 
2000 klm., 3000 klm., 2000 mil, 4000 klm. 
i 3000 mil. 

+ 

Mecz piłkarski pomiędzy Preussem 
a polską Gedanią zakończył się porażką 
„drużyny polskiej w, stosunku 1:4. 


* 

W Dalarna odbył się międzynaro- 
dowy marsz na 35 klm. z udziałem 700 
zawodników, w tem 120 norwegów. 

Zwyciężył łotysz Dalisch w czasie 
56:55 sek, przed szwajcarem 
Schwab 3:14 minut i niemcem 
Schmidtem — 3:18 min. 


Kto będzie sędzią 


meczu Czechosłowacja — Polska 


Na sędziego meczu piłkarskiego Pol- 
ska — Czechosłowacja, który odbędzie 


się w dniu 15 października w Warszawie 
wpłynęły trzy kandydatury Istrasa (Ru- 
munja),  Ivanicisa (Wegry) i Brauna 
(Austrja). CJĘ 


Widzew wystąpiw Kutnie 


Drużyna piłkarska łódzkiego Widze- 
wa została zaproszona na sobotę i nie- 
dzielę do Kutna, gdzie rozegra mecze 
towarzyskie najprawdopodobniej z re- 
prezentacją miasta, 


W związku z tem zarząd Widzewa 
podjął w ŁOZPN-ie starania o przeło- 
żenie terminu meczu © puhar. który ma 
do rozegrania z ŁKS Ib (wyznaczonego 
na niedziele), 


Naprzód—W. K.S. 


Decydujący mecz o wejście do 
~ Ligi w Warszawie 


Decydująca trzecia rozgrywka pól- 
finałowa o wejście do Ligi między Nap- 
rzodem (Lipiny) a WKS (Wilno) odbę- 
dzie się w Warszawie w nadchodzącą 
niedzielę na stadjonie Legji. 

Dotychczasowe dwa mecze nie dały 
wyniku, ponieważ mecz w Lipinach wy 
grali wilnianie 1:0, a mecz w Wilnie 
wygrał Naprzód równeż w stosunku 1:0 
Zwycięzca meczu WKS (Wilno)—Nap- 
rzód, spotka się w finale z warszawską 
Polonią. Mecze finałowe odbędą się 8 
i 22 października. 


DCR 


Cay alddyłeć już P. 0.0.7 


chet został rozegrany w Paryżu, w ra- 
mach spotkania zawodowców Francja 
— Stany Zjednoczone. 
Tilden łatwo pokonał 
trzech setach 6:3. 6:4. 6:2. 


Bieg zamknięcia sezonu 
o nagrodę Tow. Nauczycieli W.F. 


Jak się dowiadujemy, do biegu zamk- 
nięcia sezonu o nagrodę Tow. Nauczy- 
celi Wych. Fiz, który odbędzie się w 
niedzielę o godz. 10-ei ze stadjonu ŁKS. 
zostało zgłoszonych 88 zawodników 
zrzeszonych, przyczem najwięcej zgło- 


Cochet'a w 


szeń nadesłał ŁKS, gdyż 52,.a następ- 


nie: Zjednoczone 21, Geyer — 11, IKP 
— 4 itd. Prócz biegu dla zawodników 
zrzeszonych (na 3 klm.) ŁOZLA posta- 
nowił zorganizować również, podobnie 


jak i w latach ubiegłych bieg dla męż- 


czyzn niezrzeszonych (ok. 1200 m.) — 
Zgłoszenia zawodniczek zrzeszonych są 


przyjmowane przez sekretariat ŁOZLA 
(Piotrkowska 174) do piątku włącznie, - 


zaś zawodników  niestowarzyszonych 
do soboty włącznie. 

Regulamin nagrody Tow. Nauczycieli 
przewiduje rozegranie nagrody w ciągu. 


trzech lat, z tem że w kadym roku bie- 


'-k$i odbędą się-dwukrotnie ra WiośSnę i ra 


jesieni. 

Przy punktacji uwzględniana jest 
nietylko iiość pierwszych miejsc zdoby- 
tych przez zawodników danego klubu, 


lecz również i ilość zawodników wy- ` 


stawionych do biegu przez klub. Obec- 
nie biegi o nagrodę odbędą się po raz 
drugi. 

W klasyfikacii prowadzi ŁKS — 1483 
p. przed  KPZijednoczone — 1135 p, 
Strzelcem (Zgierz) 752 p. i Geyerem — 
429 p. Biegi będą nosiły charakter wy- 
bitnie propagandowy. ni 


Mecz bokserski 
IKP—Skoda 


Odłożony swego czasu drużyn 
mecz bokserski między IKP Hope i 
odbędzie się w Łodzi definitywnie w 
giai dnia 29 października. 

ma wystąpić w pełnym skła- 
dzie, tak że dójdzie pra Wiee do 
sensacyjnych spotkań: Garncarek — Se- 
weryniak i Chmielewski — Pisarski. 
Zwłaszcza ta ostatnia walka wobec os- 
tatniego wyniku remisowego w Warsza- 
wie, byłaby wielką atrakcją, 


Zawieszenie 


w czynnościach 
sekcji motocyklowej Stadjonu 


W związku z angażowaniem zawod” 
ników niemieckich na wyścigi motocy= 
klowe w dniu 17 września r: b. na torze 
żużlowym „Stadjonu* w Mysłowicach, 
a organizowanych przez Sekcję Moto” 
cyklową Tow. Sport. „Stadion“ Mysto- 
wice, Zarząd Okręgowego Związku. Mo- 
tocyklowego  Śląsko - Dąbrowskiego w _ 
Katowicach na posiedzeniu w dniu 21 
września b. r. dopatrzył się w tem czy 
nu nielojalności w stosunku do uchwał i 
zarządzeń o nieangażowańiu zawodmi* 
ków z Niemiec oraz o złamaie solidar- 
ności sportowej w polskim Sporcie i za” 
wiesił w czynnościach sportowych po- 
wyższą Sekcję Motocyklową — do cza” 
su wyjaśnienia i ostatecznei decyzji, ` 
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ZUZANNA LENGLEN — NAUCZY- Zrewoltowani oficerowie kubańscy KOMEDJA SPRAWIEDLIWOŚCI 
CIELKĄ TENNISA. | W LIPSKU: 


Słynna tenisistka francuska, 15-krotna 

mistrzyni Świata, Zuzanna Lenglen, u- 

dziela obecnie z zamiłowaniem lekcyj 
gry w tennisa: 

TETTI M EE FENA EEE | 


POMNIK POLEGŁYCH ŻOŁNIERZY 
W CHEŁMIE. 


W tych dniach Pan Prezydent Rzeczy- 
pospolitej dokonał w Chełmie odsłonię: 
cia pomnika poległych żołnierzy 7 m p. 
Leg, Pomnik ten wzniesiony został ze 
składek żołnierzy 7 p. p. Leg. i społe- 
. czeństwa ziemi chełmskiej. 


OM 
Nieście pomoc 


f- najbiedniejszym! 


OOOO OOOO 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


e - --- — o 


Oficerowie armii kubańskiej nie zgodzili 


się podporządkować nowemu rządowi 


i zabarykadowali się w hotelu „National“ w Hawanie (na zdjęciu u góry). Ponie- 
waż personel hotelowy Ogłosił strejk, zmuszeni są oni sami sobie przyrządzać 
potrawy, 


Uratowanie lotników balonowych 


Piloci amerykańscy, którzy brali udział w zawodach balonowych o puhar Gor- 


don-Benneta, Urman i Trotter, zaginęli 
zostali 


Beorcwamie 


W czasie amtraktu, gdy hrabianka 
Wiktorja opuszczała swoją lożę, ziawił 
się nagle jeden z bileterów, który o~ 
świadczył, że ją proszą. do telefonu, 

Po paru minutach» młoda hrabianka 
wróciła do loży i zakomunikowała swej 
przyjaciółce, Irenie, z którą razem wy- 
brała się do teatru: ; 

-— Wyobraź sobie, że Klementyma 
Brokhaus prosi nas, byśmy koniecznie 
przyjechały do niej po przedstawieniu. 
Przysyła nam nawet swoje auto. Poje“ 
dziemy, prawda? , 

— Ależ bardzo chętnie — odparła 
Irena. 

Szofer, młody, bardzo przystojny 
mężczyzna, oczekiwał obie wytworne 
panie w foyer. 

Samochód był imponujący. 

Młode niewiasty wcałe nie przy” 
puszczały, że Klementyna ma tak drogą 
i wspaniałą maszynę, 

Gdy auto ruszyło, niewiasty rozsia- 
dły się wygodnie i kontynuowały, przer 
waną-w teatrze rozmowę. 

— Czy wiesz 0 tem — mówiła Irena 
— Że wszystkie znajome błagają mnie 
o adres twojej krawcowej. Ale ja prze- 


— Dziękuję ci. dziecko — roześmia- 
ła się rozkosznie młoda hrabianka. — 
Moja krawcowa iest doprawdy nadzwy 
czajna. Pocóż więc mam o niej rozpo” 
wiadać. Wolę, by moje rozmaite tak 
zwane przyjaciółki pękały z zazdrości! 

Zkolei rozmowa potoczyła się na in* 
tie tematy. Niewiasty z ożywieniem 
dębatowały nad nowym sezonem wyści" 
gowym, później znów poczęły dyskuto* 
wać o teatrze. 

A tymczasem auto jechało z coraz 
większą szybkością. Pierwsza zwróci- 
ła na to uwagę Irena. 

— Mnie się to wszystko nie podoba 
— powiedziała do przyjaciółki. — Cze 
mu ten szofer się talk śpieszy. 

W tym momencie hrabianka przy- 
sunęła twarz do okienka i krzyknęła: 

— Ależ my jesteśmy za miastem! Co 
to ma znaczyć? Panie kierowco, zatrzy- 
maj się pan! i - 

Ale szofer nawet się nie odwrócił 
Irena spróbowała otworzyć drzwiczki. 
Okazało się, że były öne zamknięte z 
zewnętrznej strony. * 

Nie można było również otworzyć 
okien. 


Auto mknęło coraz szybciej. Prze 


cież jestem bardzo dyskretna. Nie por | jechali gesty las, kierując się w stronę 


= 


Prenu merata: Z kosztami przesvłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 


w lasach dziewiczych Kanady i cudem 
uratowani. 


Proces w Lipsku, przeciwko rzekomym - 


podpałaczom Reichstagu, toczy się da- 

lej. Na zdjęciu widzimy bulgara Dimi- 
troffa w czasie składania zeznań. 

| POTEOMYEZIARNACAM NNE DO DENE |) 


ZNACZEK POŻYCZKI NARODOWEJ 


Wypuszczony został specłalny znaczek 

Pożyczki Narodowej, wykonany w bron 

złe. Znaczek ten OtęĘzymają subskryben- 
ci Pożyczki Narodowej. 


Młode niewiasty ogarnęło przeraże” 
nie, 
Nie ulegało przecież już żadnej wąt- 
pliwości, że zostały porwane. Ten szo- 
fer widocznie wcale nie pracował u Kle- 
mentyny i auto z pewnością nie stano- 
wiło jej własności. 

Daremnie niewiasty wzywały 
paczliwie pomocy. 

Kierowca nie zwracał na nich uwagi. 
Pędził na złamanie karku, jak gdyby nte 
zdawał sobie wcale sprawy z tego, że 
w ciemnościach nocnych tak szalona jaz 
da grozi katastrofą, 

Gdy auto wreszcie zatrzymało się 
przed jakąś willą, młode niewiasty by” 
ły już uawpół przytomne z przerażenia. 
Szofer zmusił je, by opuściły wóz. 

Niewiasty ujrzały wówczas kilku 
mężczyzn: Byli to widocznie lokaje 

Niewiasty nie'chciały wejść de wilk. 
Sprowadzono ie jednak przemocą | zam 
knięto w jakimś pokoju, 

W pokoju tym było zupełnie ciemmo. 

Nieszczęsnym kobietom w pierwszej 
chwili wydawało się, że są same. l.ecz 
nagle usłyszały jakiś głos niewieści: 
= — Hrabianka Wiktoria będzie laska" 
wa się rozebrać! 

— Co to ma znaczyć? — krzyknęła 
hrabianka. — Kim pani jest? 

— Proszę się. nie opierać — odpowie 
dział ten sam spokojny głos —bo to nic 
pani nie pomoże. Jeśli pani dobrowol- 
nie nie usłucha, to będę zmuszona użyć 
przemocy! 


Ogłoszenia: 


roz- 


Hrabtanika, obawiając się tej groźby, 
spełniła rozkaz, Rozębrała się i rumęła 
na kanapę, zalewając się łzami. 

Tajemnicza niewiasta szybko ulotni- 
ła się. Zamknęła za sobą drzwi, unie“ 
możliwając w ten sposób ucieczkę uwię- 
zionym, 

— Co teraz będzie? — wyszentała 
drżącym głosem hrabianka. — Gdyby 
można było wezwać policje! 

— Narazie jest to niemożliwe. Masi- 
my czekać. Zobaczymy, co dalej będzie 
— 6dpowiedziała jej cicho Irena: 

Czekały bardzo długo. Parę godzin... 

Do pokoju nikt nie wchodził, za 
drzwiami ustały wszystkie szmery. ; 

Niewiasty, zmęczone  niezwykłem 
przejściem, wreszcie usnęły, 

Gdy się obudziłi, świtało inż. Obok 
hrabianki leżała jej suknia. > 

— Dzień dobry! — zawołał młody 
mężczyzna, otwłerając drzwi. — Panie 
już są wolne i mogą wrócić do miasta! 

Jednocześnie chętnie wam wszystko 
wytłumaczę. Moja żona za wszelką ce“ 
nę pragnęła mięć taką samą suknię, jak 
pani, hrabianko. Ponieważ pani nie 
chciała zdradzić nikomu nazwiska kraw 


cowej. musieliśmy, niestety, użyć prze” : 


mocy. W ciągu dzisiejszej nocy suknia 
została skopiowana. Dziękuję paniom 
bardzo i przepraszam za wszystkie przy 
krości! 

Tłum: D. 


W tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowy (ma stronie 4 szpalty)ł 
nekrologi 40 gr. za wiersz milim. 


Drobne: za słowo 15 croszy, 


majmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za słowo 10 groszy. naimniejsze zł. 1.20. 
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